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w Austrji z przesyłką pocztową:
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l i r *  Ra^em z prenumeratą n adsyłać m ożna p ieniądze na dzieła  

w yd an e nakładem  w yd aw n ictw a  „Kraju", których sp is znajduje sie  m ie­
dzy inseratam i.

Adres czeski.
Sejm  czesk i w ystosu je następują­

cy adres do tronu, a do adresu p r z y ­
łączono m em orjał, zaw ierający g łó ­
w ne punkta urządzenia monarchji. 
Adres czeski brzmi jak  następuje:

N ajjaśn ie jszy  cesarzu  i królu  
N a jm iło śc iw sz y  p a n ie !

S ło w a  W K M o śei, k tórem i W K M o ść  ra­
czy ła  w n ajw yższym  resk ry p cie  z dnia  
l2 g o  w rześn ia  w y ra z ić  u zn an ie  p raw n o­
p o lityczn ego  stan ow isk a  k oron y  czesk ió j 
1 praw  tego  k só lestw a , w zb u d z iła  w ser ­
cach n aszych  radosn y o d d źw ięk  i w y le-  
°zy ła  bardzo b o lesn ą  ranę.

Z  dum ną św ia d o m o śc ią  u s ły sze liśm y  
W dzięczne uznanie, że  W K M ość raczy  pa­
m iętać o n iezm ienućj w iern o śc i, z jaką  
Oby w atelstw o k oron y  czesk ić j b y ło  pod- 
Porą tron u  sw eg o  króla , i o s ta ło śc i, z  j a ­
ką ob ron ę  praw  k o ro n y  czesk iój u w aża­
j m y  za w sze  za  św ięty  o b o w ią zek  w z g lę ­
dom o jczy zn y , w zg lęd em  p ań stw a  i p a ­
kującego.

W y ch o d zą c  z teg o  zap atryw an ia , k tó  
N v .,y  w p ełn ym  u szan ow an ia  ad resie  z  d. 
*4 w rześn ia  1 8 7 0  i m em orja le  do  n iego  
'" d anym  w y p o w ied z ie li, a k tóre są  tak że  

i ^ y g ł o s z o n e  w zastrzeżen iach  p o c z y n io ­
n y c h  w śród  sesji sejm ow ćj rok u  1 8 7 0  ze  
'vzg !ędu  na d o n io s ło ść  i gra n ice  n aszego  
’"tudatu, sąd z im y , źe  p e łn im y  patrjoty- 
‘̂ iią p ow in n ość , p rzy czy n ia ją c  się  w e- 
m g  n ajra iło śc iw szego  w ezw an ia  JC M ości 

^  duchu p ok oju  i zg o d y  i toru jąc d rogę  
t •'aw nopolitycznój u god zie  przez  w y p o ­
w iedzenie zasad , p o d łu g  k tó ry ch  w śród  
dzisiejszych  o k o lic z n o śc i praw o k ró lestw a  
h e sk ie g o  m o g ło  b y ć  za ch o w a n e, za d o ść  
^ y n ią c  w  pelnćj m ierze w ym ogom  s il­
nego p ostaw ien ia  ca łeg o  państw a i upra- 
I h ionym  żąd an iom  in n ych  z iem  i k ró- 
kStW.
, M ieliśm y p rzytćm  n ieu stan n ie  na uw a- 

za ch o w a n ie  w p e łn i z o b o w i ą z a ń  
JC M ości, ja k o tć ż  n aszą  p o w in n o ść  za- 
.kow ania n ie ty k a ln o śc i k o ro u y  czesk iój 

Z achowanie praw’a naszćj z iem i, jak ono  
fy sz ło  z dzii-jów  i u k ład ów  przez przod- 

j dw W C M ości u ro czy śc ie  p o tw ierd zon ych .

i S a  ■' ■     i. u i

W  tóm  m niem aniu  w y ło ż y liśm y  n ow e  
p ra w n o p o lity czn e  stan o w isk o  k ró lestw a  
cze sk ieg o  w  szeregu  za sa d n iczy ch  arty  
k u łó w , k tóre  przez  uchw-ałę zu p e łn ie  u 
praw nion ego  do tego  sejm u i przez san ­
k cję  W C M ości o trzy m a ły b y  znaczenie  
praw a za sa d n iczeg o  k ró les tw a  cze sk ieg o  

W iern i sw em u  zap atryw an iu  o n iety  
k a ln o śc i praw a p rzy sięg ą  stw ierd zon ego , 
w-ierni zap ew n ien iu  danem u w  ad resie  z r. 
1870 , ja k o tć ż  p e łn i szacu n k u  dla in ic ja ­
tyw y  n aszego  d osto jn ego  m o n a rch y , m u­
sie liśm y  u zn ać  za  n iew zru szon e, co  w kró­
lestw ie  w ęg iersk ióm  już to  ze  w zg lęd u  
na czy n y  d ok on an e , ju ż  tćż  na u god ę  
praw nćj rep rezentacji z JC M ośeią  i przez  
p rzy s ięg ę  J. C. M ości sta ło  się  praw em . 
W  artyk u łach  zasad n iczych  k ró lestw a  c z e ­
sk ieg o  w y p o w ied z ia ło b y  s ię  uznan ie ugo  
d y  z k ró lestw em  w ęg iersk ióm  bez u d zia ­
łu  C zech  zd zia łan ój.

P rzy jęc ie  tego  o św iad czen ia  do  za sa ­
d n iczy ch  u staw  k ró lestw a  cze sk ieg o  na­
d a ło b y  w reszc ie  w sp ó ln ym  urząd zen iom  
w szystk ich  k ró lestw  i krajów  ow ą ręk o j­
m ię w -szechstronnego u zn an ia , jaką ści 
słem u  i n ierozerw aln em u  ich  p o łą czen iu  
z a p ew n ia ło  w o ln e  p rzy jęc ie  san k cji pra­
gm atyczn ej.

A r ty k u ły  za sa d n icze  u rzą d z iły b y  na 
m o cy  tak iego  uzn an ia  stosu n k i do k ró ­
le s tw a  w ęg iersk ieg o  w  sp osób  n iesp rze-  
ciw ia jący  s ię  ani d u ch ow i ani d o s ło w n e ­
m u b rzm ien iu  ustaw  w ęg iersk ich , p o z o ­
staw iając d la  ca ło śc i ja k  i p o jed y ń czy ch  
jój częśc i rów n ie  zb aw ien n y  rozw ój tych  
sto su n k ów  czasow i i naturalnem u ro zw o ­
jo w i urządzeń  p ań stw ow ych .

Z  rów n ie  su m ien n ćm  p oszan ow an iem  
w sze lk ich  praw  istn ie ją cy ch  u w zględ n ia ją  
arty k u ły  za sa d n icze  żąd an ia  in n ych  k r ó ­
lestw  i krajów .

J e ż e li arty k u ły  te  zastrzegają  królestw u  
czesk iem u  od p ow ied n ią  praw*ora i p o trze­
bom  kraju w o ln o ść  do n ieza leżn ego  sta ­
n ow ien ia  o w ła sn y ch  sprawmch i zarzą­
dzania  w łasn em i spraw am i, w  n iczćm  to | 
niennrusza praw  in n ych  krajów , k tórym  
ow szem  zo sta w ia  się w o ln o ść  w u p orząd ­
k ow an iu  w ła sn y ch  spraw  sw oich .

C hoć za w sze  sta n o w czo  m u sie liśm y p ro­
tes to w a ć  przeciw^ praw nem u istn ien iu  n o ­

w o u tw orzon ego  u s t r o j u  p a ń stw o w eg o , 
k tóry  p rzeciw staw ion y  k ró lestw u  w ę g ie r ­
sk iem u , w szy stk ie  inne k ró les tw a  i kraje  
w ten sp osób  m ia ł zarn algam ow ać, ż eb y  
przez to p o lity czn ą  in d yw id u a ln ość  C zech  
za trac ić  się  m u sia ła; ch oć  stanow^czo m u ­
sie liśm y  p ro testo w a ć  p rzec iw  tem u , ż eb y  
k ied y k o lw iek  k ró lestw o  cze sk ie  w ypar- 
tóm b y ć  m o g ło  ze  sta n o w isk a  b ezp o śre ­
dniej, sam oistnćj c z ę śc i sk ład ow ój ino  
narehji austrjackiój, ja k ie  m u się  na m o cy  
d ziejów , praw a i fa k ty czn eg o  zn a czen ia  
należy , g d y ż  za c ią g n ię te  przez C zech}' 
zo b o w ią za n ia  d o ty czą  ty lk o  ca ło śc i pań- 
stwm n ie  zaś c zę śc i je g o ;  p rzecież  n ig d y  
nam na m yśl n ie p rzy sz ło  ch c ieć  s ię  od- 
stryeb n ąć od  in n ych  k ró lestw  i krajów , 
z k tórem i C zech y  od w iek ó w  w oln o  o- 
brar.ym i w iern ie  przestrzegan ym  p o łą  
czo n e  b y ły  zw ią zk iem . D la teg o  tćż i te ­
raz z g o to w o śc ią  ofiarujem y tyra krajom  
przez p rzen ies ien ie  w ie lu  w ażn ych  spraw  
na zgrom ad zen iu  d e leg a tó w  z niew’ygier- 
sk ich  krajów  b ratersk ie  nasze  w sp ó łd z ia ­
ła n ie  do rozw iązan ia  spraw  p ań stw ow ych , 
a o zn a czen ie  k w o t u d z ia ło w y ch  do w sp ó l­
n ego  sk arbu  p ozo sta w ia  się  w o lnem u p o ­
rozu m ien iu  d elega tów  sejm ow ych , tak  że  
k ażd y  kraj b ęd z ie  m ia ł prawo do o d d a ­
nia w tym  w zg lęd z ie  r ó w n ie  w ażn ego  
g ło su .

A b y  k ażd em u  krajow i zap ew n ić  m o ­
ż n o ść  p oszu k iw an ia  praw  sw o ich  sp o r ­
n ych , w y n ik a ją cy ch  ze  stosun ków  z in- 
nem i krajam i, p rzed  sądem  b ezstron n ym , 
k ró lestw o  cze sk ie  z g o d z iło b y  się na u tw o ­
rzen ie  w sp ó ln ego  s e n a t u .  T ak a  in s ty ­
tucja k o rzen ią ca  się  w życiu  n arodów  i 
krajów , a jed n ak  stercząca  po nad z a ­
kres rozn am iętn ia jących  kw estji c o d z ie n ­
n ych , d a łab y  gw aran cję  sp raw ied liw ości.

W e  w szy stk ich  k w estjach  ty c z ą c y c h  
się  u sta len ia  sto su n k ó w  m ięd zy  k r ó le ­
stw em  czesk ićm  a m onarcbją , k ierow a ło  
nam i p rzek on an ie , że  w  w ięk szy m  zw ią z ­
ku  krajów  i narodów  rozw ój p o jed y ń ­
czy ch  czę śc i za leży  zarów n o od w arun­
k ó w  je d n o śc i i p o tęg i ca ło śc i, jak  na-

strację zaś ty ch  spraw  rezerw ow aliśm y  
dla rządu k ra jow ego .

P r z y sz ła  rep rezen tacja  k ró les tw a  c z e ­
sk ieg o , w ybrana n a  m o c y  now ćj przez  
sejm  k o ro n a cy jn y  u ch w alić  s ię  m ającćj 
spraw ied liw ój ord yn acji w y b o rczć j, p rzy ­
w róci sp ok ój u m y słó w  przez  u staw od aw ­
stw o za sto so w a n e  do o d ręb n ych  stosu n ­
k ów  kraju n a szeg o , do d ucha i ch arak ­
teru ludu n aszego  i p rzy czy n i s ię  do p o d ­
n iesien ia  m oterja lnego  d ob rob ytu  kraju.

M am y nadzieję , źe  rząd k rajow y, k tóry  
w spraw ach  k rajow ych  o d p ow ied z ia ln ym  
b ęd zie  reprezentacji krajovrćj, k tó ry  p o ­
siad ać b ęd zie  zau fan ie kraju, ja k o  w y ­
k on aw ca  w oli sejm u  k ra jo w eg o , m am y  
n a d z ie ję , źe  tak i rząd  k ra jow y  potrafi 
p rzyw rócić  zach w ian ą  m ocn o  p o w a g ę  w ła ­
dzy; źe  znając d o k ła d n ie  kraj i lu d  n asz  
potrafi za p o b ieg a ć  n iep orozu m ien iom  i 
d z ia ła ć  w duchu zg o d y  i p ok oju  i źe  
przez u p roszczon ą  ad m in istrację  od p ow ie  
słu szn ym  oczek iw an iom .

R ów n ież  sta n o w czo  u d o w o d n iliśm y  z 
drugićj strony d ążen ie  n a sze  do  w zm o ­
cn ien ia  jedności i p o tęg i p aństw a, ja k o ­
tćż łą czn o śc i p o jed y ń czy ch  cz ę śc i je g o  
m ięd zy  sobą.

U w zg lęd n ia jąc  gra n ice  p raw n e, za k re ­
ślon e traktow an ie spraw  w sp ó ln y ch  przez  
u g o d ę  z W ęgram i, m u sie liśm y  dla k ró ­
lestw a  czesk ieg o  w  sp raw ach  n ie tyczą -  
ey ch  się  tćj u g o d y  za ch o w a ć  n ależną  
nam od w iek ów  sa m o d z ie ln o ść  i o d rę ­
b n o ść  tćm  dla nas d roższą , ile  źe  daw no  
b ez nićj o b ch od zić  się  b y liśm y  zm u szen i. 
N ie czy n im y  tego  je d n a k  w  ten  sp osób , 
żeb y śm y  u p orczyw ie  trw ali przy  d aw n ych  
form ach  praw n ych , a le  ch ętn ie  p on osim y  
niejedną ofiarę dla ca ło śc i m on arch ji, u- 
znając jój p o trzeb y  i zapatru jąc się  z 
w y ższeg o  sta n o w isk a  na w y m a g a n ia  czasu  
i sto su n k ó w  p o lityczn ych .

T o m ając na u w a d z e , w yp ad a  nam  
p rzed ew szy stk ićm  na c ze le  za sad n iczych  
a rtyk u łów  p ostaw ić  u zn an ie  przez sejm  
k ró lestw a  cze sk ieg o  ty ch  spraw  w sp ó l-

w zajem  p o tęga  ta k ieg o  zb io ro w eg o  pań- ’ któro jako  ta k ie , na m o cy  u g o d y  p ow iad a  już o t y l e ,  ż e  w y b o ry  na nićj
stw a  za leż y  od  s iły  p o jed yń czych  cz ło n  z ęgram i u zn ane zo sta ły . op arte dad zą  w iern y  obraz u sp o so b ień  iza leż y  od  s iły  p o jed yn czych  
k ó w  i źe  jed n ość  tak ićj m onarchji zaw i­
sła  od zg o d y  m ięd zy  celam i jćj a naj- 
w yższem i zadan iam i p o jed y ń czy ch  ludów , 
k tóre  w  sk ła d  jć j w chod zą .

K iero w a ło  nam i p rzek o n a n ie , że  gw a  
rancja  p o tęg i i c a ło śc i tak ićj m onarchji 
leży  w  rękojm jach , ja k ie  on a  sam a u dziela  
ludom  tyra w  ce lu  rozw ijan ia  sw ob od n ego  
sw y ch  in sty tu cji pod op iek u ń czóm  jćj 
sk rzy d łem  i w  ce lu  w zm ocn ien ia  fizycz- 
nćj i m oralnej sw ój s i ły  źyw otnćj.

B y ło  w ięc  życzen iem  n aszóm , ab y  pra­
w n o p o l i ty c z n y  stosu n ek  C zech  do  m o­
narchji tak  b y ł u p o rzą d k o w a n y , ab y  naj­
bujn iejszy  rozw ój s ił m aterja ln ych  i m o ­
ra ln ych  n ie ty lk o  n ie  n a p o tk a ł na  prze­
szk o d y  ze  stron y  m on archji, a le  raczej 
w  b ezp iecz eń stw ie  j  ć  j  zn a la z ł w łasn ą  o- 
bron ę i za p ew n ien ie  w łasn ćj p o m y śln o śc i.

W  tćj m yśli w  artyk u łach  zasa d n iczy ch  
rezerw o w a liśm y  u staw od aw stw o  w  spra-

D o  za sa d n iczy ch  s łó w  artyk u łów  za ­
liczy m y  i te sp raw y, k tóre m y  za  w sp ó l­
ne u w a ż a m y , a k tóre u god a  z  W ęgram i 
z pod w sp ó ln ych  obrad k ró les tw  i krajów  
w y k lu czy ła .

T a k ie  spraw y sejm , k ró les tw a  czesk ie -  
g °  je d y n y  p r z e d s ta w ic ie l, n arod ow i sw e- 
mu p rzy słu g u ją ce  praw a, p rze le je  na k o n ­
st1 es d e legacji z k ró lestw  i krajów  niena- 
leżą cy ch  do k o ro n y  w ęg iersk ić j. w  tym  
celu  z w o ła n y , a k tóry  n ad  w yk on an iem  
i za ła tw ien iem  ty ch  sp raw  czu w a ć  b ęd z ie .

ł  rzez tak ie  in sty tu cje  i u czestn ic tw o  w  
nich k ró lestw a  cze sk ieg o , m am y n ad zieję  
zap ew n ien ia  w sp ó łu d zia łu  w szy stk ich  nie- 
w ęg iersk ich  k ró lestw  i krajów  w  celach  
p ań stw ow ych , o ile  zg o d n o ść  ty ch  ce ló w  
z p rak tyczn em i potrzebam i s ię  ok azu je. 
P raw d ziw ego  jed n ak  i trw a łeg o  w ew n ę­
trznego  w zm o cn ien ia  p ań stw a o c z e k u je ­
m y ztąd , ź e  w szy stk ie  n arod y  i w szy stk ie

ży c ia  za p ew n io n e , starać s ię  b ęd ą  je d n o ­
m y śln ie  o trw a ło ść  i s iłę  państw a.

A b y  tak ie  w yrów n an ie  i za d o sy ću czy -  
n ien ie  w szy stk im  n arod om  w p ań stw ie  
w y p a d ło  rów n o, sp raw ied liw ie , te  o  u s il­
n ie żą d a m y ; ab y  to sam o obu  narodom , 
które C zech y  zw ą  sw ą o jc z y z n ą , b y ło  
za ręczo n e  w sze lk im i m oralnem i środkam i 
i pow agą  u staw , je s t  ce lem  n a szeg o  s z c z e ­
rego  i rzete ln ego  dążen ia .

P rzeto  ro zw a ża liśm y  i rozb iera liśm y  z 
w ie lk ą  u w agą  p rzed ło żo n y  nam  przez  
rząd  w n io sek  praw a n a ro d o w o śc io w eg o  
d la  k ró lestw a  cz e sk ie g o . Ż a ło w a liśm y  ty l 
k o , źe  przy  tćj pracy n ie  brali z nam i 
u d zia łu  p o s ło w ie  obrani z o k ręg ó w  n ie ­
m ieck ich . Z  tćm  w ięk szą  staran n ością  
p rzy k ła d a liśm y  się  do t e g o ,  ab y  w sze l 
k ie  u m y s ło w e  i n arod ow e p o trzeb y  ob y  
w ateli n iem ieck ieg o  ję z y k a  b y ły  zaw aro  
w ane. T o  tćż m ożem y  ż y w ić  n ad zieję , źe  
praw o to  z w szech stro n n eg o  trak tow an ia  
na sejm ie  k o r o n n y m , w y jd z ie  w  ca łćm  
zn a czen iu  u m ow y  d w óch  n a r o d ó w , za- 
w artćj ku  w ieczn ćj zg o d z ie  d ob row o ln ie  
i radośnie,

R ó w n ież  ro zw aża liśm y  u w ażn ie  w nio  
sek  now ćj w y b o rczćj o r d y n a c ji, k tóry  
nam  rząd  W C M ości p r z e d ło ż y ł i stara  
liśm y  się  p rzem ien ić  go  w  tych  częśc ia ch  
które w ed łu g  n a szeg o  m niem ania , n ie  od ­
p o w ia d a ły  lic z b ie  o b y w a te li , p od atk om  
ro ln iczem u  i p r z e m y s ło w e m u , jako tćż  i 
m oralnem u rozw ojow i, rad ząc s ię  p rzytćm  
lic zn y ch  m aterja łów  sta ty sty czn y ch  i b ro­
n iąc  w sze lk ich  sp raw ied liw ych  żądań .

N ie  ta im y w ielk ich  trud ności p rzy  za- 
d o 8 y ću czy n ien iu  w szystk im  u p raw n ion ym  
żąd an iom  w  rów nćj m ierze, k tórą  to n ie ­
d o g o d n o ść  czu liśm y  tćm  m o c n ić j , że  w  
tćj w aźnćj spraw ie ty le  o k ręg ó w  n ie m ia­
ło  tu z a s t ę p c ó w , d la tego  tćż n ie  ta im y, 
że ta ord yn acja  m oże b y ć  in aezćj urzą­
d z o n ą , c zeg o  o czek u jem y  od  p rzy sz ło śc i  
i zg o d n eg o  w sp ó łd z ia ła n ia  w szy stk ich  
rep rezen tan tów  n aszćj o jczy zn y .

N iem nićj sąd z im y , że  ta  ord yn acja  od-

w ach  ty c z ą c y c h  s ię  w y łą c z n ie  n a szeg o  j z iem ie  za sp o k o jo n e  sp e łn ien iem  ich  źy- 
krąju i ludu  rep rezen tacji kraju, adm ini- czeń  i m ając w sze lk ie  p o trzeb y  sw eg o

parte d ad zą  w iern y  obraz u sp osob ień  
dążeń  narodu cze sk ieg o .

N a jła sk a w szy  k ró lu  i pan ie !
J a k k o lw iek  o b ecn ie  zg ro m a d zo n y  sejm  

ani w ed łu g  p od staw , ani sk ła d u  sw o jeg o ,  
nie m oże s ię  u zn a ć  za  p o w o ła n y  do o- 
sta teczn eg o  za ła tw ien ia  p raw n op olityczn ej  
u g o d y , to p rzecież  m oże on —  oparty  
na św ia d o m o śc i, że  p osiad a  m andaty zau ­
fania przew ażnćj w ięk szo śc i p o lity czn eg o  
narodu  C zech  na  stan ow isk u  w y d zie lo -  
nćm  m u ord yn acją  w y b o rczą  i statutem  
k ra jow ym  z 2 6  lu tego  1861 r. —  czu ć  
się  u p raw n ionym  na drod ze p rzed w stę ­
p n y ch  rok ow ań  d ok on an ie  d z ie ła  pokoju
p rzy g o to w a ć .

O żyw ien i p ragn ien iem  p ow od zen ia , p o ­
stan ow iliśm y  sform ułow -ane w  artyk u łach  
fu n dam entalnych  g łó w n e  za ry sy  reg u lo ­
w ania  p raw n o-p o lityczn ych  sto su n k ó w  k ró ­
le s tw a  cze sk ieg o  na ob ron ę rów n ego  pra­
w a czesk ić j i n iem ieck ićj n arod ow ości i 
ord yn acją  w y b o rczą , tak , jak one w y sz ły  
z n a szy ch  obrad nad  p rzed łożen iam i rzą-

d o w em i, W K M ośei z tą prośb ą  w ręczy ć , 
iżb y ś r a czy ł ta k o w e  s e j m o w i  k o r o ­
n a c y j n e m u  k ró lestw a  cz e sk ie g o  p rzed­
ło ż y ć  i sp o w o d o w a ć  p o trzeb n e  porozu ­
m ien ie co do statutu  k ra jow ego  i statutu  
k oro n a cy jn eg o .

R aczy  rów n ież  W K M ość p ostarać się, 
iżb y  w  p orozu m ien iu  z sejm am i i n n y c h  
k r a j ó w  k o r o n y  c z e s k i ć j ,  u regu lo­
w an ie ich  w za jem n ych  sto su n k ów  u toro­
w ano i ż eb y  ta k o w e  w  z w y k ły  sp osób  
do u d zia łu  w  a k cie  k o ro n a cy jn y m  z a w e ­
zw an e  z o sta ły .

G d y  ordyn acja  w y b o rcza  uadana przez  
najj. p op rzed n ik a  W K M ośei cesarza  F e r ­
d yn an d a  I , a w  C zech ach  i W ęg rzech  
teg o  im ien ia  V , w raz z  n a jw yższćm  p i­
sm em  od ręczn ćm  z 8 k w ietn ia  1848 , w sk u ­
tek  zm ien io n y ch  od  teg o  czasu  sto su n ­
k ó w  n ie  m oże b y ć  z a s to so w a n ą ; o rd y ­
nacja  zaś w y b o rcza  z 2 6  lut. 1861 sto i 
w  stan ow czej i przez sejm  k ilk ak ro tn ie  
w yk azyw an ćj sp rzeczn o śc i z  s łu szn em i 
żądaniam i lu d n ości, to  sąd z im y , iż w in ­
n iśm y o św ia d czy ć  W K M ośei tę  p ro śb ę , 
żeb y  p rzy  w y b o rze  rep rezen tan tów  d o 
s e j m u  k o r o n a c y j n e g o  ta ord yn acja  
w y b o rcza  p r o w i z o r y c z n i e  b y ła  za sto ­
sow an ą , k tórą  o b ecn ie  zeb ran y  sejm  
W K M ośei ja k o  p rzed ło żen ie  d la  k o ro ­
n a cy jn eg o  sejm u n ajpokorn ićj p o le c ić  p o ­
stan ow ił.

P rzez  ró w n o czesn y  u d z ia ł w yb ran ych  
w ed łu g  tćj ord yn acji w y b o rczćj rep re­
zen tan tów  ludu  cze sk ie g o  i p rzed staw ców  
praw a h is to ry czn eg o , p o sia d a łb y  ten  k o ­
ron acy jn y  sejm  m oraln ą  i praw ną k o m ­
p eten cję  , żeby. za p o śred n iczy ć  p rzejśc ie  
z ostatn ićj fa zy  h is to ry czn eg o  rozw oju  
cz e sk ie g o  praw a p ań stw o w eg o  do in s ty ­
tucji o d p ow iad ających  w y m o g o m  tera­
źn iejszo śc i.

T ak iem u  sejm ow i, w  k tórym  p od  za ­
strzeżen iem  n iep rzerw alności praw nćj ż y ­
czen ia  : d ążen ia  p o lity czn eg o  n arodu  
C zech  b ęd ą  m o g ły  w iern y  o trzym ać w y ­
raz, b ęd zie  m ó g ł kraj nasz p rzy zn a ć  z u ­
p e łn e  u p raw n ien ie, żeb y  stosu n k i je g o  do  
ca ło śc i państw a i do in n ych  k ró lestw  i 
krajów* nan ow o sta le  i b ezp ieczn ie  p o sta ­
w ił, przez sta n o w cze  p rzy jęc ie  w y m ie ­
n ion ych  w yźćj a r ty k u łó w  i p rojek tów  do  
ustaw .

R a czy  W K M o ść  to  tak  u zy sk a u e  u b ez­
p ieczen ie  p raw n op o lityczn ych  sto su n k ów  
k ró lestw a  cze sk ieg o  sw ojem u  w iernem u  
ludow i p ism em  królew skiern  o b jaw ić  i p o ­
staw ić je  pod  o p ie k ę  k ró lew sk ićj korona- 
eyjnćj p rzysięg i —  w ó w cza s spór k on sty -  
tu cyjn y , k tóry  od ty lu  la t c ią ż y ł na tym  
kraju ja k  i na ca łćm  państw óe, za ła tw io  
ny zo sta n ie  w trw ałą  z g o d ę ;  w ó w cza s b ę ­
dzie  m o g ła  b u d ow a p rzy sz ło śc i w zn ieść  
s ię  na trw ałćj p osad zie  ogó ln ie  u zn an ego  
i za d o w o ln io n eg o  praw-a, w ów czas nad ej­
dzie  i u pragn ion a  chw ila , że  przez p ełen  
nam aszczen ia  ak t k o r o n a c j i, starodaw ny  
zw ią zek  C zech  z  sw oim  królem  w odno- 
w ionćj m o cy  do o d n ow ion ćj św ietn ośc i 
o d ż y je , g d z ie  z czc ig o d n ą , u św ięcon em u  
ts ięc iu  n aszego  kraju p o w ierzo n ą  koroną,
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a u t o r a  „ B Ł : r u p u ł ó w “ .

(Ciąg dalazy.)

\ , ^"sia o p o w ied z ia ła  rozm ow-ę z jen era -  
I,'1' pani G a b r y e h k ić j , k tóra  z nićj nie  

i za d o w o lo n a  i n ie k a za ła  sarnćj Z osi 
^ 'lo d z ić  n a  p od w órze, 

o p d y  się  d z iew czy n a  n a  drugi dzień  
p M ziła , z o b a c z y ła  przed sw em i ok n am i 
kł" k łąb  n a jp ięk n iejszy ch  w a zo n o w y ch  

titów, n ie  ch c ia ła  w ierzy ć  sw ym  oczom , 
'dziła po p ok oju , zag lą d a ła  przez ok n o , 

i • "heniła s i ę ,  pom im o że  n ik o g o  przy  
! n ie  b y ło ;  d o m y śla ła  się  naturaln ie, 
Frierał taki g rze c z n y , a le  jen era ła  dzi- 

f, n ie b y ło ,  bo na w ie lk ą  w y jech a ł
a

1̂ 'ie  u w ażając na p rzestrog i G ab ryel-  
:‘j , Z o sia  dn ia  n astęp n ego  n ib y  przy- 

n . s i e n i  c h o d z iła  zn ów  k o ło  k rza k a  róży , 
]*b "erał zn ó w  się  zn a la z ł z n ien ack a , 

j y ' ;'da‘ k o n ieczn ie  z a czą ć  co ś m ów ić  o 
[0(ć h ląb ie  k w ia tów , a n ie  m ia ła  na to  
ji, "'f*gi; c h c ia ła , żeb y  jen era ł p ierw szy  
! >"ch z a czą ł m ó w ić , a le  naturaln ie na- 
L % o  na to czek a ła ... W re sz c ie  po d łuż- 
rj- J z jen era łem  p o g a d a n ce , to czą ce j się  

.r^.ńralnie ty lk o  o d om u państw a W ., 
'i ^"’czy n a  drżącym  g ło se m  za p y ta ła  się  

^tała:
^ " C zy  on  so b ie  k a z a ł p rzy w ieźć  tak  

?kne k w ia ty  p od  ok n a?
' Ja, ja sprowadziłem — odpowiedział

jen era ł —  m ożesz  pani s ię  w sza k że  d o ­
m y ś le ć , ź e  w o jsk o w y m  k w ia tó w  n ie  p o ­
trzeba.

N ie s ły c h a n y  ra czek  p o k a za ł s ię  na tw a­
r z y c z c e  Z o si.

J en era ł b y ł n ad zw ycza j u p rze jm y m , 
g r z e c z n y m , d e lik a tn y m , a to w szy stk o  
ośm ie la ło  d z iew czy n ę  do p ogad an ek  przy  
k rzak u  róży , k tóre  naturaln ie za w sze  b y ły  
n iesp od ziew an e  i n ie u ło ż o n e , a le  p o w ta ­
rza ły  s ię  przez k ilk a  dni.

P an i G a b ry e lsk a  ch o d z iła  za frasow an a , 
a jed n ego  dn ia  sp o s trzeg łszy  d łu ższą  roz­
m ow ę Z o si z je n e r a łe m , p o stan ow iła  ostrą  
d z iew czy n ie  p o w ied z ieć  nagan ę.

S k o ro  się  też  ty lk o  Z osia  p o ło ż y ła  w ie ­
czór do łó ż k a , p rzy sz ła  p o czc iw a  k lu czn i­
ca na p ó ł rozeb ran a  do jćj p okoju , u sia ­
d ła  na  łó ż k u , a ruszając ustam i k ilk a  
m inut, jak g d y b y  bardzo w ie le  s łó w  m ia ła  
w  p o gotow iu , za c z ę ła  się  surow o w patry  
w ać w n iew in n e o b licze  d z iew czy n k i, k tó ­
ra c z u ją c , źe  s ię  na jakąś burzę zan osi, 
sk u rczy ła  s ię  p od  k o łd r ą , ab y  ja k  naj- 
m nićj mi> j s c a  za jm ow ać, jednę c z ę ść  tw a ­
rzy  sch o w a ła  w  p o d u szk ę , a oczk iem  na  
w ierzch u  p o zo sta ją cćm  u d a w a ła , ź e  je s t  
bardzo śp iącą .

—  C zem u ty  tak  cz ę sto  m oje  d z iec ię  
rozm aw iasz  z jen era łm n ? .. to n ied ob rze  
m oja  k och an a; on w ie lk i p a n , jen era ł, 
z ep o le tam i i z ło ty m  k o łn ierzem ... a  ty  
ozćin ze  je s te ś ?  u b ogą  sierotą . T a c y  w ie l­
c y  p an ow ie  nieraz żartują so b ie  z m ło ­
d ych  d z iew czą t, sch leb ia ją  im , starają się  
im  p r zy p o d o b a ć , a  to  w szy stk o  w  z ły c h  
zam iarach ; zb a łam u cą  d z ie c k o , a  potóm  
p o w ied zą  „ad ieu  F ru z iu u, n aw et s ię  nic 
pop atrzą  na b ied n ą  sierotę ... m iej s ię  z j e ­
n era łem  na b a c z n o śc i, a  je ś li  m n ie  k o  
ch asz , to  g o  b ęd z iesz  u n ik ać.

—  W y w ie c ie  m oja pani, ź e  w as k och am  
i źe  w  n iczćm  b ym  się  w atn sp rzeciw iać  
nie chciała; ale mnie się zdaje, źe wy

n ies łu szn ie  jen era ła  o z łe  ja k ie ś  m yśli 
p o są d za c ie , on taki p o c z c iw y , je m u  z oczu  
sam a d ob roć patrzy , on tuki uprzejm y, 
taki g rzeczn y ...

—  N ie  w ierz tem u, w szy stk o  to  fa rb o ­
w ane lisy .

—  W y śc ie  do z ły c h  lu d zi p rzy zw y cza ­
jeni, w ię c  ju ż  w szy stk ich  o z ło ść  pod ej-  
rzyw acie , a le  co  pana jen era ła  tob ym  
w żad en  sp o só b  ź le  sąd z ić  n ie  m o g ła .

—- T rudno c ię  m oje d z ieck o  p rzek on ać, 
tob ie  się podoba, że  on ci k w ia tk i zn osi, 
źe  grzeczn y  d la  c ieb ie , że  ch ce  tw oje  
m yśli zg a d y w a ć , a le  w ierzaj m nie starej 
d ośw iad czon ej k o b iec ie , że  n ie  w sz y stk ie ­
mu u fać trzeb a ; ci p an ow ie  g rze c z n o ść  
drogo  so b ie  p ła c ić  każą, bo żądają od  
nas zap rzedan ia  d u szy  i sum ien ia .

D z ie w c z y n c e  w o b ec  tak iej p erory  na  
p łacz  się  zb ierać  z a c z ę ło , ca łą  tw arz w ięc  
ob róc iła  do p od u szk i, z  której s ły ch a ć  
ju ż  ty lk o  b y ło  p rzy tłu m ion e  łk an ia .

P an i G ab ryelsk iej sw oją  drogą na p ła cz  
uk och an ćj Z o si rob iło  s ię  m ark otn o , tak  
że  zam iast k on tyn u ow an ia  p erory , p oca ­
ło w a ła  ją  w  g ło w ę  p oc iesza jąc  : n ie  p ła cz  
d z iec ię , n ie, ja k o ś  to b ę d z ie , ju ż  ja  c ię  
b ęd ę m ia ła  na ok u  i n ie dam  ci k rzy w ­
dy zrob ić . C h ociaż ze  m nie s łu g a  ty lk o ,  
stara baba, a le  p rzecież  ja  s ię  potrafię  
p ostaw ić  ch o ć b y  i panu jen era łow i, j e ż e ­
lib y  m ia ł ja k ie  z łe  zam iary.

T o  m ów iąc w sta ła  G  tb ryelska , w y p ro ­
sto w a ła  s ię  i z p ew n em  zad ow olen iem  
p rzeg ląd n ęła  s ię  w o k n ie  o św iecon ćm  b la ­
sk iem  k sięży ca , ja k  g d y b y  m y śla ła , że  
tak ićj figury z lę k n ie  s ię  n aw et pan j e ­
nerał.

Z o sia  je s z c z e  c h w ilk ę  do p o d u szk i p ła ­
k a ła , potem  p o w iek i od  snu się  za m k n ę­
ły , a  i pani G a b ry e lsk a  p rzyp om n ia ła  
sob ie , ź e  co św it trzeb a  w stać  do podoju , 
ta k że  się  w ięc  p o ło ż y ła , a  m u ch y i ko  
m ary b u d ziły  s ię  ze sn u , s ły sz ą c  ró żn o ­

rod n e to n y  z jćj ust s ię  w y d o b y w a ją ce .
N azaju trz  Z o sia  zap om n ia ła  praw ie  o 

w czora jszćj p erorze, a zn ów  zagad n ięta  
przez jen era ła , o d p ow iad a ła  m u z  w ię ­
k szym  w p raw d zie  n iż daw nićj rum ieńcem  
na tw arzy , a le  n ie  z m n iejszym  w d z ię ­
k iem  n a  ustach .

—  C o tćż  ta G a b ry e lsk a  so b ie  upa­
trzy ła  do jen era ła  —  p ow tarza ła  Z o sia  
po sk o ń czo n ćj rozm ow ie  —  w sza k że  to  
cz ło w ie k  tak i za cn y , tak i g rzeczn y , taki 
p oczc iw y , an i m u w g ło w ie ,  a b y  m i co ś  
z łeg o  zrob ić , o w szem , on d la  m nie bar­
dzo  ła sk a w y , a  co w ięi-ćj, ob iecu je , źe  
m nie tutaj k ied y ś od w ied zi, przejeżd żając  
na p olow an ie.

G d zie  on tćż w sza k że  tęd y  p o jed z ie  na  
polow an ie?  —  d u m ała  dalćj Z osia , k ied y  
tutaj w  całćj o k o lic y  n iem a ani jed n eg o  
ptaka w od n ego , an i jed n ego  lisa  lub za ­
ją ca , ale praw da są p rzep iórk i... I  to nie! 
przepiórki już o d le c ia ły ... na  cóż on w ięc  
b ęd zie  p o lo w a ł?  na w ron y  p rzecież  n ie ?

P od czas g d y  Z o sia  tak  zastan aw ia ła  
się  nad ce lem  m y śliw sk ić j w yp raw y je ­
nerała , k o n iec  rew ji s ię  zb liża ł, serd u szk o  
m im o w ied zy  i w o li coraz m ocnićj b ić  
za czy n a ło , a je n e r a ł coraz b y ł g rzeczn ie j­
szym  i rzec  m ożn a  p rzew y ższa ł w yob ra  
żen ią  d z iew częc ia  o u p rzejm ości m ężczyzn .

P ożegn an ie  z jen era łem  b y ło  k rótk ie , 
on p o w ied z ia ł z n a czą ce  „do w id zen ia 11, 
d z iew czę  p rześlic zn eg o  raczk a  sp iek ło , 
pani G ab ry elsk a  za  p lecam i jen era ła  k rzy ­
ży k  zrob iła , a le  m im o to  z  c ich a  p o w ie ­
d zia ła  : „ p o czc iw e  c z łe c z y s k o u.

W ieczorem  d op iero  Z o sia  do p od u szk i 
p ła k a ła  i z a sn ę ła  z d ręczącą  ją  m y ś lą : 
„k ied y  tćż b ęd z ie  to p o low an ie , na  k tóre  
się  jen era ł w y b ie r a ł!“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

uii «i a lf
rządu i społeczeństwa

w Rossji.
(Spisał Ja n  Leśniewski.)

(Ciąg ' dalszy.;

X I I .
P rzech o d z im y  teraz  do zap ytan ia , jaki 

w p ły w  na  czy ta jącą  p u b liczn o ść  w y w ie ­
rają rozm aite  sz k o ły  d z ien n ik a rsk ie?

O p a n s l  a w i z m i e  trzeb a  p o w ied zieć , 
że  o ile  s ię  on w ią że  z  p o lity k ą  R ossji 
w zg lęd em  lu d ów  sło w ia ń sk ich , sm ak uje  
bardzo  rząd ow i, k tóry  ch o c ia ż  g ło s i na 
w szy stk ie  strony , źe  o zd o b y cza ch  w S ło -  
w in ń sczyzn ie  w ca le  n ie  m yśli, ostatnie, 
jednak  w yp ad k i p o lity czn e  aż n adto  d o ­
brze d o w io d ły , iż trad ycyjn a  w  tym  w z g lę ­
d z ie  p o lity k a  R ossji w n iczćm  się  sob ie  
nie sp rzen iew ierzy ła .

Ż y czen ie  n ieb o szczy k a  C h o m i a k o w a ,  
ab v  „ w szy stk ie  strum ien ie s ło w ia ń sk ie  
z la ły  się  w je d n ć m  m orzu  ro ssy jsk ić m ,u 
je s t  tak że  serd eczn ćm  ży czen iem  rządu  
ro ssy jsk iego .

Ż e w kraju n iem a p an slaw izm  ro zg ło su , 
to  r zecz  bard zo  prosta , g d y ż  b ęd ą c  k w e- 
stja  p o lity k i zagran icznćj, n ie  m oże on  
o b ch o d z ić  p u b lic z n o śc i, k tóra  o życiu  
p o lityczn ćm  n ajm n iejszego  n ie  ma w y o ­
brażen ia , o S ło w ia ń sczy zn ie  zaś ty le  w ie, 
co  o C hinach.

G d y b y  b y ło  in aezćj, m ożeb y  i p an sla ­
w izm  c ie sz y ł się  w  R ossji p o p u la rn o śc ią  
i w iadom o przyn ajm n ićj, ż e  g d z ie  on p o d ­
nosi św ie tn o ść  p raw osław ia  i obstaje  za  
p rop agan d ą teg ó ż , tam  u ży w a  w ielk ićj 
w z ię to śc i u  d u ch ow ień stw a  ro ssy jsk ieg o

i w szy stk ich  g o r liw szy ch  w y zn a w có w  grec  
k ieg o  k o śc io ła .

N ie  m ożna ted y  p rzystać  b ezw aru n k o­
w o na żarty z pan slaw izm u  i tw ierd zen ia  
prasy u m iarkow an ćj, jak ob y  p an slaw izm  
w R ossji b y ł czy stą  m rzon ką chorój w y o ­
braźni gab in etow ćj.

K ieru n ek , k tórego  s ię  trzym a  d z ien n i­
karstw o u m ia rk o w a n e , ta k że  n ie  jest w  
R ossji p o p ła tn y , a le  z in n eg o  p ow od u .

N aród , u m y sło w o  je s z c z e  b ardzo  m ło ­
dy , je sz c z e  s ię  o trząsający , i to w  n ie ­
k tó ry ch  w arstw ach  ty lk o , z  barbarzyń-  
sk ićj d z ik o śc i, n ie  m oże sm ak ow ać  w li­
b era ln ym  p o stęp ie , k ro czą cy m  w o ln o  i 
z u w zg lęd n ien iem  p rzy czy n  i sk u tk ów  
objaw ów  d zie jow ych .

D o św ia d czen ie  z analizą m ało  w ażą u 
tak iego  narodu, k tóry  lubi p rzed ew szy st-  
kiem , ab y  je g o  n a u czy c ie le  n ie ob c iąża li 
m u zb y teczn ie  m ło d o c ia n eg o  rozum u, ale  
raczćj aby je g o  n am iętn ośc i, d o b re  lub  
z łe . w grę  w praw iali.

Ź e  w  p o d o b n y ch  o k o lic zn o śc ia ch  tak  
w szęd z ie  b y ć  m u si, i że  tak  je s t  w R ossji, 
na to  n iem a ło  zn a jd z ie  d ow od ów , k tob y  
c h c ia ł s treśc ić  dzieje  sp o łeczeń stw a  ros­
sy jsk ie g o  za  p an ow an ia  A lek san d ra  II .

W iad om o, jaka w  p oczątk ach  tego  p a ­
now an ia  g o rą czk a  op an ow ała  w szy stk ich  
k oresp on d en tów  p row in cjo n a ln y ch , k tó ­
rzy zk ąd  m ogli, w yw lek a li na w id o k  p u ­
b liczn y  o jczyste  w ad y  i b ru d y , d orad za­
ją c  ich u su n ięcie , i ja k  n a stęp n ie  z tćj 
g o rliw o śc i, śm ieszn ćj n iek ied y , a le  w  gru n ­
cie  p o c z c iw ć j, k p iły  n aw et p ism a lib e ­
ralne.

W ia d o m o , z ja k ą  adoracją  pow itano w  
R o ssji k o b i e t y  e m a n c y p o w a n c  i jak  
je potćin  w  n iek tórych  m iastach  n a  u licy  
n ap astow a ła  p o licja  za zew n ętrzn e  tćj 
em an cyp acji oznaki, t. j. za  k ró tk ie  w ło sy  
i ok u lary  b łęk itn e .

W iad om o, ja k  w ła śc ic ie le  z ie m sc y  w
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spłyną r.a głowę WKMości połączone bło- wszystkich najsilniej za pożytecznością
gosławinóstwa i życzeniu całego nnro 

Nitsch Bóg błogosławi, broui i u trzym u­
je W. C. i K. A. Mość!

Z sejmu w Brudzę 
w październiku 1871 roku.

cłu. szkół

Sprawy sejmowe.
Spraw ozdanie  komisji szkdnej.

Z w n i o s k u  p. Hallera, o języku wykłado­
wym w I I  gimnazjum we Lwowie i w niż- 
szeui gimnazjum realuóm w B rodach , tu­
dzież z wniosków pp. Łuwrowskiego i Pa- 
wiikowa o wprowadzeniu języka  ruskiego 
jako wykładowego do wyższego gimua- 
zjum we Lwowie.

Ma posiedzeniu z d. 23 września b. r. 
odesłany został do komisji szkolnój wnio 
sek posła H a l l e r a ,  żądający zniesienia 
przepisu artykułu  V ustawy z d 22 czerw 
ca 1867 o języku wykładowym w szko­
łach  ludowych i średnich (lit. d), (który 
to przepis zatrzymywał ję zy k  niemiecki 
jako wykładowy w I I  gimnazjum Iwow- 
skiem i w nizszćin gimnazjum realuem 
brodzkiem ), a zaprowadzenia natomias 
języka  polskiego jako  wykładowego w po- 
mieuionych szkołach.

Równocześnie przekazanym został k o ­
misji szkolnój wniosek w ice-m arszałka  
Ł a w r o  w s k i c i  g o  ż ą d a j ą c y  s t o p n i o ­
w e g o  w p r o w a d z e n i a  j ę z y k a  r u ­
s k i e g o  j a k o  w y k ł a d o w e g o  d o  
c z t e r e c h  k l a s  g i m n a z j u m  akade­
mickiego we L w ow ie , a to zaczyuając od 
klasy piątój w g ó rę ,  co roku  o jedną  kla­
sę wyzój;

i wniosek posła ks. P a w l i k  o w a ,  źą 
dający d o r a ź n e g o  w p r o w a d z e n i a  
j ę z y k a  r u s k i e g o  jako wykładowego 
do wszystkich czterech wyższych klas te­
goż gimnazjum akademickiego lwowskiego.

Komisja szkolna , wziąwszy pod roz­
wagę każdy z tych wniosków z o sobna , 
doszła do następującego przekonania: 
c o  d o  g i m n a z j u m  n i e m i e c k i e g o :

„Zważywszy, ze l u d n o ś ć  n i e m i e ­
c k a  w kraju  i samemże mieście Lwowie 
jes t  b a r d z o  n i e l i c z n a ,  a i t a ,  jak a  
jest,  w znaczućj części n iesta ła , k o  m i 
s j a  r z e c z y w i ś c i e  n i e  w i d z i ,  d l a  
k o g o  j ę z y k  n i e m i e c k i  z a t r z y m a ­
n y  z o s t a ł  j a k o  w y k ł a d o w y  w II  
g i m n a z j u m  Iwowskiem i w nizszóm gi­
mnazjum realuem brodzkiem ? W yjątek 
ten od ogólnój reguły, postanowionym 
mógł być ustawą z dnia 22 czerwca 1867
0 języku  wykładowym w szkołach ludo­
wych i średnich, chy ba tylko dla użytku
1 potrzeby rodzin urzędników niemieckich 
w naszym kraju. Gdy jednak  liczba tych 
rodzin z każdym dniem się zmniejsza, a 
inni stali mieszkańcy niemieckiej narodo­
wości są tylko sporadycznymi wyjątkami, 
zapytać istotnie m o ż n a , czy jest potrze­
bne gimnazjum niemieckie tam , gdzie me 
m a memieckićj luduości. Komisja szkol­
na uie widzi tój konieczności, ale co wię- 
CÓj, upatruje w wyjątku tym rzeczywiste 
szaody. Przy szczupłej bowiem i w sto­
sunku do liczby uczącój się młodzieży 
niedustatecznćj liczbie gimnazjów w na­
szym k ra ju ,  jest rzeczą na tu ra lną , że u- 
czuiowie niektórzy, choćby dla samego 
przepełnienia gimnazjów polskich, iść mu­
szą do niemieckiego. O ile zaś energi- 
czue i surowe pilnowanie młodzieży w na­
uce języ k a  niemieckiego uważa komisja za 
konieczne, o tyle całe wychowanie, wszyst­
kie nauki w tym języku pobierane , ma 
ona za szkodliwe i niebezpieczno, gdyż 
tym trybem młodzież krajowa może albo 
się wynarodowić znacznie, albo przynaj­
mniej stać się mniój sposobną do życia 
i pracowania w kraju  w jakimkolwiek za­
wodzie. Nadto w r. 1866, kiedy wysoki 
sejm uchwalał ustawę o języku w y k ła ­
dowym w szkołach ludowych i średnich, 
język  niemiecki był językn-m adininistra- 
cyjnyiu. VY'zgląd ten mógł być słusznym 
powodem do zachowania wykładów nie 
ubeckich w niektórych szkołach. Dziś, 
gdy językiem administracyjnym jes t  ję­
zyk polski,  odpada ten wzgląd, który ze

niemieckich przemawiał 
„Pozostawione więc dwa gimnazja n ie ­

mieckie me są potrzebne dla młodzieży 
ludności niemieckiej, dla polskićj co naj 
ni mej niepozyteezue, jeżeli nie szkodliwe. 
Do tego jeszcze pizystępuje wzgląd jeden 
nie maić) wagi :

„Liczba uczniów garnących się do szkół 
średnich wzrasta z każdym rokiem w spo­
sób uderzający. Rzadko jest które g im na­
zjum, które by nie potrzebowało zapro wa 
dzić klas równoległych, tak że najczęściej 
każde z nich jest  podwójnóm, jakoby dwa 
gimnazja pod jednym  tytułem z jedną dy­
rekcją. Żeby nastarczyć potrzebom tak 
wzmagającój się liczby uczniów, należało 
by ustanawiać nowe g im nazja , w których 
ona pomieścićby się mogła. Przyjdzie nie­
zawodnie czas, że wysoki sejm coś w tym 
względzie postanowić, a kraj koszt takich 
nowych szkół ponieść będzie musiał. Dziś 
wszakże nastręcza się sposobność uczy­
nienia zadość tój potrzebie uczącój się 
młodzieży, a to bez najmniejszego dodat­
ku nakładów : dwa gimnazja istniejące 
położone na etacie dotychczasowych wy­
datków, przeznaczone dla ludności nie- 
mieckiój nie dość licznój, żeby młodzież 
jej osobne gimnazjum zapełnić m ogła ,  
zamienić na gimnazja z językiem  w yk ła­
dowym polskim. Zmiana ta jes t  tóm po­
trzebniejszą , że z całego kraju w nieko- 
rzystniejszóm pod tym względem położe­
niu, znajduje się właśnie młodzież miasta 
Lwowa i okolic , k tóra  w mieście stołe- 
czuóm i tak ludoóm, ma dotąd dla sie­
bie jedno tylko gimnazjum zupełne i czte­
ry klasy w drugiem.

„Z tych wszystkich powodów komisja 
szkolna oświadcza się stanowczo za wnio­
skiem posła Hallera tyczącym się zamia 
ny drugiego gimuazjum lwowskn go na 
polskie. Z tych samych powodów oświad­
czyłaby się komisja równie stanowczo za 
drugiem żądaniem tego wniosku, to jest, 
za zamianą niższego gimnazjum realnego 
w Brodach na polskie. Gdy jed n ak  usta­
wa o języku  wykładowym (art. V III )  sta­
now i, że zmiany w tój mierze uchwala 
sejm po wysłuchauiu rad powiatowych, a 
rada  powiatowa brodzka wezwana do te­
go przez wydział krajowy dotąd zdania 
swojego w tym przedmiocie nie objawi 
la  —  a gdy dłuższa zwłoka mogłaby gi­
mnazjum lwows ie narazić na pozostanie 
w dzisiejszym status quo, komisja posta­
nowiła sprawę niższego gimnazjum rea l­
nego w Brodach z wniosku swego na te­
raz wyłączyć, a załatwić tylko sprawę gi­
mnazjum lwowskiego.

ten połączony jest z możnością praktyce- j zem, dla tego, że tak  używanie języka  
nogo wykonania. Wniosek p. Ł-iwrowskie- j niemieckiego w I I  gimnazjum lwoskiem,

G o  d o  g i m n a z j u m  r u s k i e g o .
„Komisja oświadcza, że nie może przy­

stać na wniosek posła ks. Pawlikowa.
„W niosek ten żąda zaprowadzenia ję  

zyka ruskiego jako  wykładowego w czte­
rech wyższych klasach gimnazjum aka 
demickiego we Lwowie, a to, we wszyst­
kich czterech klasach oclrazu, z począt­
kiem drugiego półrocza szkolnego roku 
1871/2.

„W uiosek taki, nawet gdyby go wyso­
ki sejm u c h w a l . ł ,  nie dałby się wykonać 
w praktyce dla samych tylko materjal- 
nych trudności, jakiemi są niepodobień­
stwo dostarczenia w tak krótkim prze 
ciągu czasu potrzebnych dla czterech klas 
książek szkolnych i trudności znalezienia 
od razu potrzebnego kompletu uzdolnio­
nych nauczycieli. Z tego powodu korni 
sja do wniosku ks. Pawlikowa przychy­
lić się nie mogła. Znalazła zaś istotę żą­
dań jego zawartą we wniosku wice-mar- 
szałka Łuwrowskiego.

„Przcdewszs stkiem sądziła komisja — 
że skoro językowi ruskiemu przyznanej>-st 
prawo kształcenia sie, to nie należy od 
mawiać mu wstępu do wyższych klas te­
go g im naz jum , w którego klasach niż­
s z y c h  już jes t  używanym do wykładów, 
bo to daje mu sposobność i kształcenia 
się i zarazem pokazania j a k  dalece jes t  
wyrobionym. —  M ara i dowód w tym 
wzg edzie, są zdaniem komisji potrzebne 
tak dla tego języka, jak  nawet dla sa 
mego wys. sejmu.

„W e wniosku p. Ławrowskiego wzgląd

go bowii m także do tego zamierza, izby 
iinnazjum akademickie lwowskie stało 

się całkowicie ruskiem, tylko chce, aby 
ję z e k  ruski wprowadzony tam by ł jako 
wykład >wy stopniowo, to jest, żeby co 
roku postępował o jedną  klasę wyżej.

„W takim sposobie postępowania nie 
widzi komisja szkolna tych przeszkód 
materja lnych , któ e kazały jej oświad­
czyć się przeciw wnioskowi ks. Pawliko­
wa. Dostarczyć ruskich książek szkol­
nych i wynaleźć profesorów dla jeilnćj 
klasv przez rok  czasu je s t  rzeczą możli­
wą. Nadto, gdyby się okazało, że język 
ruski pod względem szczególnych wyra­
żeń lub zwrotów nie ze wszystkiemi j e ­
szcze odpowiada potrzebom nauk wy­
k ładanych w wyższych klasach gimna­
zjalnych, tedy postępując zwolna przez 
samą praktykę profesorów i uczniów — 
może się w ciągu lat czterech o tyle wy­
robić, iż nauczanio i uczenie się w tym 
lęzyku stanie się łatwiejszóm : wyrażenia 
lub formy dziś może nie używane, będą 
miały czas utrzeć się i przyswoić, tak, 
że po trzech latach ( ! )  w klasie ósmój, 
już  przypuścić można, nie będzie pomię­
dzy profesorami a uczniami żadnych co 
do ję z y k a  niepewności lub wątpliwości, 
przez p rak tykę  i zwyczaj wprawią się w 
wyrażenia i zwroty, któremi i sami po­
sługiwać się będą mogli wygodnie i do 
wyrobienia języka przyczynić. Następują­
ca warstwa uczniów, zastanie już język 
do potrzeby nauki znacznie nagięty i 
przysposobiony.

TjZe względu więc na potrzebę uauki i 
na pożytek młodzieży komisja szkolna 
sądzi, że ten sposób zaprowadzenia wy 
kładów ruskich w wyższem gimnazjum 
akademickiem lwowskim byłby  właściwy. 
Co do zasady, to jest, czyli języ k  ruski 
ma w ogóle być wprowadzonym do wyż­
szych klas rzeczonego gimnazjum, komi­
sja nie widzi słusznego powodu dla 
którego temu żądaniu sprzeciwićby się 
należało. —  Wprawdzie młodzież ruska 
z samego miasta Lwowa nie zdołałaby 
zapewne zapełnić osobnego gimnazjum, 
ale gimnazja są już temi szkołami, które 
ściągają do siebie młodzież nie z jeduój 
tylko gminy łub parafji, ale z szerszych 
okręgów, z odleglejszych okolic. Gdy 
zaś zupełnego gimnazjum ruskiego do­
tąd w naszym kra ju  nie ma, słuszna jest 
żeby młodzież, k tóra  się chce uczyć w 
języ k u  ruskim, znalazła możność po te­
mu. Młodzieży uczącój się w języ k u  pol­
skim uszczerbku to nie przyniesie, jeżeli 
w zamian za cztery klasy oddane sto­
pniowo wykładom ruskim, znajdzie wy­
kłady polskie w dotyckozasowem gimua­
zjum niemieckiem.

„Wątpliwość niejaką mogłoby budzie 
pytanie, czy język  ruski wystarczy dziś 
w zupełuości potrzebom n a u k ,  udziela­
nych w wyższych klasach gimnazjalny ch? 
na to odpowiadają biegli, że język, k tó ­
ry odpowiada potrzebom nauki w klasie 
czwartój, może bez trudności użytym być 
do wykładów w klasie piąlój, i lak sto- 
stopniowo dalćj. A nadto, kiedy język 
ruski ma przyznaną sobie prawem mo­
żność kształcenia się i rozwijania, kiedy 
dotąd używany jes t  ja k o  wykładowy w 
niższych klasach gimnazjum akadem ic­
k iego , i w niektórych wykładach uni 
wersyteckich, zdaje się rzeczą słuszną i 
logiczną, ażeby pomiędzy temi dwoma 
stopniami nauczania w języku  ruskim nie 
zostawiać przerwy, ale je  połączyć. — 
wprowadzając ten język i na ten szcze- 
ł»el, —  pośredni pomiędzy wychowaniem 
gimnazjalnem niższem, a uniwersyteckiem, 
kińrom jes t  gimnazjum wyższe.

„Gdy ani więc względy pedagogiczne i 
naukowe, ani względy prawne nie stoją 
na przeszkodzie, a względy słuszności 
przemawiają owszem za tern, —  komisja 
szkolna uznała  za potrz-bne, zgodzić się 
na wniosek posła Ławrowskiego, a wy­
soki sejm o przyjęcie onego upraszać.

ja k  używanie języka  polskiego w czte­
rech wyższych klasach gimnazjum ak a ­
demickiego lwowskiego, —  postanowione 
jest jed n ą  i tą  samą ustawą, owszem je- 

ym i tym samym artykułem  (V) usta­
wy z dnia 22 czerwca 1867 roku o ję 
zyku wykładowym w szkołach ludowych 

średnich. Mając zatem wys. sejmowi 
polecić do przyjęcia wniosek posła H a l­
lera i wniosek posła Ławrowskiego, nie 
mogła komisja uczynić tego w iuuój for­
mie, j a k  przez odpowiednią zmianę w 
rzeczonym artykule pomienionój ustawy.44

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszawa. [ P r o t e s t a c j e  p r z e c i w k o  
c e l i b a t o w i  z e  s t r o n y  d u c h o w i e ń ­
s t w a . ]  Dzienniki rossyjskie przepełnione 
wiadomościami o jakiójś agitacji w łonie 
duchowieństwa katolickiego, mającój na 
celu zniesienie celibatu. Podobne usiło­
wania nie są jakoby  żadną nowością, pier 
wsze zarody tego kierunku już się obja­
wiły koło r. i860, a protestacje prze­
ciwko bezżeństwu opatrzone wielu pod­
pisami były nadesłaue do Gazety 'polskiej, 
k tórych redakc ja  nie chciała ogłaszać d ru ­
kiem, odwołując się na 27 paragraf^ko- 
deksu cywilnego, gdzie powiedziano, że 
ci z duchownych, którzy zrobili ślub czy­
stości, obowiązani go zachowywać.

Obecnie przeciwnicy bezżeństwa wy­
stąpili daleko energiczniój, a departament 
wyznań obcych w Petersburgu, jako  i 
wyższe władze sądowe odbierają liczne 
prośby duchowieństwa o czynne poparcie 
zwolenników reformy dawnój ustawy dy- 
scyplinarnój. Celibat duchowieństwa, ja k  
wiadomo, nie jes t  dogmatem kościoła k a ­
tolickiego, ale' środkiem dyscyplinarnym, 
zaprowadzonym przez Grzegorza VII.

Na pierwszy początek autorowie pro­
testów i adresów żądają zniesienia rze­
czonego paragrafu z kodeksu cywilnego, 
przez co ksiądz wstępujący w stan m a ł­
żeński staje na gruncie prawnym, bo do­
tychczas na mocy § 27 jes t  przestępcą 
wobec prawa. Na dowód tego usposobie­
nia jeden z korespondentów rossyjskich 
powiada, że w swych podróżach po gu- 
berujach królestwa polskiego, prawie u 
każdego księdza napotykał broszurkę prze- 
tłómaczoną z niemieckiego na polski j ę ­
zyk, pod ty tu łem : „Bezżeństwo księży.u

O przywódcach tego ruchu i wielu in­
nych szczegółach milczą dzienniki rossyj­
skie. Nie mając sposobów sprawdzenia 
powyższych wiadomości, podajemy je  po­
dług źródeł wskazanych powyżój, n i e  
p r z y j m u j ą c  n a  s i e b i e  ż a d n ó j  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i .  Głównóm ogni­
skiem agitacji ma być gubern ja  radomska.

może meritum rzeczy definicja, k iedy u- 
ważać wolno jednem u stronnictwu lub 
indywiduum radę państwa zebraną  za 
korporację  legalną lub nielegalną?

Przyjaciele polityczni dra  ekscelencji 
b. ministra już  dziś głoszą, że mowa, do 
którój się przygotowuje dr. Giskra, bę 
dzie tak  św ie tną , jakiój od czasów De- 
mostenesa nie było i że świat w zdumie 
mu będzie czytał te objawy oratorskie 
byłego bUrgerministra Przi dlitawji.

Z obaczym y; bieda ty lk o ,  że świat do 
takich ekspektoracji wielkiój nie przy 
więzuje wagi. Na podobne „0g " ie sztu­
czne14 jes t  ou w istocie „blasó44 ( ja k  F ra n ­
cuz mówi).

Jesteśm y na przededniu i w oczekiwa­
niu telegrafieznój wiadomości z Pragi, jak 
wypadł adres? jakie m a alegata wyświe­
cające sytuację? co nam przynosi?

Jak i  horoskop stawić można n a m ,  d l a  
n a s  i z naszego stanowiska?

To nas rzeczywiście w wysokim sto 
pniu obchodzi!

Wiedeń 7 października. 
q. W czorajsze oświadczenie namiestni-

„Ze 
nych 
musi

wszystkich zaś wyżćj _wym.emo-
. trzech w n i o s k ó w  k o m i s j a  s z k o l n a  
iała wys. s e j m o w i  z d a ć  sprawę ra-

gubernji twerskiej zagadali aż o konsty ­
tucji, a jak  znowu taeyż właściciele z gu- 
bernji podobno kałuskićj publicznie przy­
znali się Katkowowi, iż to tylko i tak 
rozumieją, co i j a k  on im raczy wytłu­
maczyć.

Wiadomo, z jaką pociechą spoglądano 
na młodzież uczącą się, jak ie  w mej po­
kładano nadzieje i jak j ą  potćin dla nie 
k tórych zboczeń potępiono ze szczętem, 
j a k  ją wyśmiewano w lichych ramotach 
dramatycznych i ogłoszono za wyrzutków 
społeczeństwa.

Przytoczone p rzykłady  dostatecznie tłó 
maczą, dlaczego w Rossji t y l k o  s k r a j ­
n e  k i e r u n k i  p r a s y  m o g ą  mi e ć  w p ł y w  
na publiczność, a takico jes t  dw a: j e ­
den n i h i l i s t y c z n y , drugi szermujący 
w obronie ś c i s ł ó j  o r g a n i z a c j i  p a ń ­
s t wo  wój.

Płonie miasto Simbirsk — Polacy pod ­
p a l

X III .
Reprezentantem tego drugiego kierunku 

jest K a t k o w ,  ów wielki terrorysta, ów 
straszny r a r ó g , na którego niegdyś cała 
p rasa  w niebogłosy krzyczała.

Ale Katkow żartował sobie z tych wrza­
sków chłopiąt nieletnich, ja k  dziennika­
rzy nazywał i śmiało apelował do wszy­
stkich złych namiętności swego społe- 
czenst wa.

Jeżeli powstanie polskie przysłużyło 
się komu, to pewnie znakom item u publi­
cyście moskiewskiemu, gdyż od tej daty
poczęła  się i do olbrzymich wzrosła roz 
miarów jego  wziętość w Rossji.

On to ,  nie kto in n y ,  obudził wrzącą 
ku  Polakom nienawiść we wszystkich 
warstwach spółeczoństwa i tak  swemi a r­
tykułami nastraszył Rossję, że ta, patrząc 
na rzeczy jego oczam i, w każdym nie­
szczęśliwym wypadku widziała polską in­
trygę.

Palą  się k ram y w Petersburgu — pol­
ska sprawka.

Strzelają w Petersburgu do cara —  
znowu P o la k  zbrodniarzem, i Katkow, o 
niczóm niewiedząc, nie waha się jednak 
podać światu nazwiska zbójcy, który jes t  
Polakiem i nazywa się Olszewski.

A jak ten człowiek plugawił wszystkie 
karty  dziejowe polskiego narodu , ja k  o- 
hydzał przeszłość Polski i z j a k ą  wście­
kłością urągał teraźniejszości, jak dziś 
fałszuje stan rzeczy w zaborze rossyj 
s k i in , może o tóm każdego przekonać 
pierwszy lepszy numer Gazety Moskiewskiej.

Gdy wreszcie sprawa polska trochę 
spowszedniała, wypowiedział Katkow z a ­
ż a r t ą  w o j n ę  n a d b a ł t y c k i m  p r o ­
w i n c j o m  R o s s j i  i zwarł się z Niem­
cami.

Znowu ukazały  się na p lacu: intryga, 
prześladowanie wiejskiej ludności, zdrada 
stanu i inne zbrodnie n iepoliczone, zu ­
pełnie tak  samo, j a k  w polskiej sprawie.

W szakże ubija tyka z Niemcami nie­
długo trwała : Niemcy rossyjscy mają po ­
tężne plecy u dworu i za granicą, nadto 
rząd rossyjski czuje się zmuszonym do 
oględniejszego postępowań'.u z Niemcami, 
jak  z Polakam i, —  więc K atkow musiał 
uledz napomnieniom rządowym i dał 
Niemcom pokój.

Ale skutki jego pnpierowćj wojny nie 
były wszakże skutkami wielu grzmotów 
gazeciarskich.

Bezustanne polowanie na nieprzyjaciół 
ojczyzny wdrożyło lękliwe lub ciemne u- 
mysły do wykrywania zdrad i niebezpie­
czeństw tam nawet, gdzie ich nie było i
niema. _ . .

Poczęto się oglądać za nieprzyjaciółmi 
wewnątrz k ra ju ,  ale gdzież ich było 
sz u k a ć ?

Jużei nie w klasach uprzywiljowanych, 
których ślepe posłuszeństwo tronowi, ani 
w gminie, którego ślepe przywiązanie do

tronu żadnój nie ulega wątpliwości.
O dkry to  tych nieprzyjaciół w pisarzach 

i publicystach l ibera lnych , a zwłaszcza 
niłiili>tycznych i w młodzieży uczącój się, 
która przeważnie pod wpływem tych o- 
statnich zostawała.

W szystko, co krytykowało dotychcza­
sowe formy polityczne, albo usiłowało z 
nich wyłamać się, zaczęło uchodzić za 
zbrodnię stanu, albo przynajmnićj za do­
wód wielkiego zepsucia moraloogo.

Żeby zaś w ten sposób prześladowani 
podobnięjsi byli do rzeczywistych nie­
przyjaciół, wspominano obok nich pol­
skich buntowników, lub wychodźców ros­
syjskich, dając do zrozumienia, że trzy 
owe kom pan je łotrowskie wspólnie p ra ­
cują na zgubę Rossji.

Trzeba  Katkowowi z kliką powinszo­
w a ć ,  że te jego hece ultra-patrjotyczne 
zupełnóm uwieńczyły się pow odzeniem ; 
nietylko bowiem masę publiczności na­
straszył, ale n aw e t ,  dzięki rzuconemu 
przez siebie strachowi pan icznem u, zdo­
ła ł  wielu z przeciwnego obozu przecią­
gnąć na swoją stronę.

Niemało bele trystów , niemało dzienni­
karzy uczuło nagle skruchę za liberalne 
grzechy i rzuciwszy się w objęcia zba- 
wiennój reakcji, poczęło obalać swe bogi 
dawniejsze.

W  ostatnich czasach głos Katkowa stra­
cił wiele na doniosłości, ale stało się to 
naturalnym skutkiem przesycenia , które 
zawsze sprowadzają zawielkie i zaezęste 
dozy, choćby najmilszego obroku ducho­
wnego ; w udzielaniu zaś takowego nie 
można powiedzieć, żeby moskiewski pu­
blicysta by ł wyrozumiałym.

W szakże  reakcja  przezeń zalecana, sta­
ła  się duszą większości społeczeństwa i 
dziś przewodniczy życiu publicznemu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

k a :  że sejm niższo-austr acki ma być za 
8 dni zamknięty, zrobiło na wiernokon- 
stytucyjnych wrażenie, ja k o b y  się tego 
nie spodziewali.

Ciągle się łudzili nadzieją, że będą  m o­
gli jeszcze bałam ucić , protestować, nic 
pozytywnego nie robiąc przynajinoiój do 
końca b. m. Zdawało im się, że tymcza­
sem coś przyjdzie samo czy z Berlina 
czy z P esz tu ,  co ich pozycję wzmocni, 
a  patia H ohenwartha osłabi. Ale teraz — 
kiedy czas wymierzony skąpo do jakiój- 
kolwiek demonstracji, choćby jałowój — 
trzeba się liczyć z każdym duieiu i nie 
można sprawy wyboru delegacji rajchsra- 
towój odwlekać ad calendas graecas.

Zebrali się tedy koryfeusze parlamen­
tarni na naradę: co robić, czy wybierać 
czy nie wybierać do rajchsratu? Prote­
stować ty lk o ,  czyli się trzym ać poprze­
dniej uchwały, która  powiada: W ybiera j­
my posłów do rady państw a, ale musi 
ona być verfassungsmaessig.

Były dość żywe rozprawy, partja  m ło­
dych prawników bv ła  za protestem i nie- 
obsełaniem ra jchsra tu ,  opierając się g łó ­
wnie na argum encie , że byle kilka dni 
p rzeciągnąć , nadejdzie wiadomość pozy ­
tyw na ,  ja k a  jest treść adresu czeskiego 
sejmu? a wtedy można go tak  wynico- 
wać po ju ry s to w sk u , że dostarczy pre­
tekstu do negacji tego charakteru w i e r -  
n o k o n s t y t u c y j n e g o  przyszłój rady 
państwa i nie pozostawi pojedyńczcm 
członkom swobody orzeczenia czy ver- 

fassnngsmaessig, c /y  nic?
Hamulcem jednak  w- podobnych kwe- 

stj ich jes t  zawsze grupa właścicieli „wię­
kszych posiadłości44, tak  też i w tój było. 
Przyłączyło  się do nich kilku starszych 
posłów, przyzwyczajonych do zasiadania 
rokrocznie na krzesłach r johsratowych, 
i stanęło nareszcie na takiój konkluzji, 
że sejm niższo austrjacki przystępuje do 
wyboru delegacji, k tóra weźmie udział 
w obradach reprezentacji państwowój, je  
śli ta  będzie verfassungsmaessig.

Na pierwszy rzut oka widać, jak  tru- 
dnóm jes t  orzeczenie, czy rada  państwa 
ma lub będzie miała charakterystyczną 
cechę takiój reprezentacji, jakiój wymaga 
pewna frakcja, by  j ą  uznać verfassungs­
maessig? Nawet „justyfikaoja44 takiego po­
stanowienia zrozumiale nieokreślonego, 
nadzwyczaj jes t  trudną. W  wynalezieniu 
referenta do sprawy tak  sformułowanój 
w wydziale, że w niój leży „petitio prin 
cipii44 musiano baczyć na śmiałość, pe­
wność siebie, wymowę świetną, a daleko 
mniej albo nic na głębokość myśli,  e ru ­
dycji i ścisłość logiczną. W yb ó r  pad ł 
na b. ministra spraw wewnętrznych, dra 
Giskrę. T rzeba przyznać, że nie mógł być 
trafniejszym.

Jak ie  to obszerne pole do wycieczek 
retorycznych, gdzie o wszystkióm można 
mówić, o kulturze, w olności, reakcji, je- 
zuityzm ie , wywoływać oklaski częste i 
gęste na ławach poselsk ich , a tóm bar- 
dziój na galerji (usposobionój do adm i­
racji każdego ogólnika, k tóry  elektryzuje 
zawsze naiwnych, Niemiec mówi: so was 
packt), a  gdzie koniec końców ulotnić się

Francja.
[ K r y t y k a  b u d ż e t u  f r a n c u z k i e -  

g o j  skreślona przez pana Michała Che­
valier, profesora ekonomji politycznój w 
kolegjum francuzk ióm , a zamieszczona 
w dzienniku des Debats z d. 2go paźdz., 
wywarła w świecie finansowym znaczne 
wrażenie. Nie wchodząc o ile twierdzenia 
znakomitego ekonomisty są prawdziwe, 
podajemy tu jego uwagi w całości.

„Zagadnienie uporządkowania naszych 
finausów. mówi p. Chevalier, obudzą pe­
wien rodzaj strachu w tych, którzy mają 
obowiązek zajmowania się niemi. P rzed ­
miot ten, sprawia w nich jakieś tajemni­
cze wzruszenie, przeszkadzające im do 
patrzenia się wprost na niego. Główna, 
a interesująca publiczność kwestja, mia­
nowicie, j a k  wysokie będą procenta od 
długu publicznego stanowczo w przyszło­
ści oznaczonego, pozostaje niejasną. I o  
przecież je s t  fundamentalny punkt naszych 
przyszłych budżetów. P. do L a  Bouillene, 
w zuakomityra swym raporcie o finansach, 
unika wymienienia ostatecznój cyfry, a na­
wet jój nie szuka. Będziemy się starać 
zedrzeć ten urok.

Ciężar naszego długu już  był znaczny 
przy końcu drugiego cesarstwa. Gdy 
pierwsze cesarstwo zostało obalone, pro­
cent od skonsolidowanego długu, po 5 od 
sta, wynosił 63 miljony; stopniowo wzniósł 
się on, zwłaszcza za stu-duiowych rządów 
do 165. Panowanie Ludw ika Filipa do­
rzuciło do niego 12 miljonów, a rzeczpo­
spolita z r. 1848, —  54. T ym  sposobem 
budżet z d. Igo  stycznia 1852 r. musiał 
poświęcić 231 miljonów na  zapłatę pro­
centów od skonsolidowanego długu. W  r. 
1870, z chwilą wypowiedzenia wojny, było 
już  360, to znaczy, że przez czas drugie 
go cesarstwa, ciężar ten powiększył się 
o 129 miljonów.

Z czytania raportu  p. de L a  Bouillerie, 
każdy wnioskował, że następstwem sm u­
tnych wypadków, jakich Franc ja  doznała 
od 16 iipca 1870 r. będzie, że ten roczny 
wydatek podniesie się do 723 miljonów, 
ale pilnie badając ten raport, spostrzeże­
my, że szanowny sprawozdawca chciał
tylko powiedzieć o sumie, j a k ą  ma skarb |

dostaniemy go ? Nikt nie wió. Aby nie 
doznać zawodu, trzeba rachować, że o w e 
3 mil ardy, obarczą nas rocznym p ro c e n ­
tem 208 miljonów 235 0U0 f r . ; czyli o 
58,235,000 fr. więećj od sumy wyracho­
w an ej przez p. de L a  Bouillerie I  otóż 
jesteśmy o 127 miljonów wyzój had 723; 
ale pozostaje nam jeszcze jeden przed­
miot tak  ciężki, j a k  wszystkie „rzy po­
przedzające razem wzięte.

Rząd dyktatorski z Tours i Bordeaux 
jeżeli to rządem nazy wać się może, jed n o ­
cześnie z układaną sławnie pożyczką Mor- 
gau’a wyrwał z banku francuz ki ego ogro­
mne zaliczki wbrew zasadom tći injjt'7tu- 
cji i rządzącym nią prawom. W pierw^zdj 
chwili, rząd w Bordeaux prawiiD wyszły 
ze zgromadzenia narodowego, zażądał no­
wych od banku  za'iczek. Koniec fe ihców, 
ten wielki zakład, k tóry  ma 182 miljony 
kapitału, je s t  wierzycielem państwa na 1 
miljard 330 milionów, a będzić niedługo 
na 1 miljard 530 miljonów ; to :maczy, że 
pożyczy skarbowi więcój j a k  siedem razy 
wzięty jego kapitał. Takie położenie, j e ­
żeli dłużój tak  potrwa, jes t  bądzwyczaj 
fałszywe. Je s t  bardzo niebezpieczne i dla 
banku i dla państwa. Bank  ty ją  się ze 
swóm przezuaczeniem, które ‘ olega na 
udzielaniu handlowi zaliczek, ża pomocą 
eskontu. Zamieniają go, na jak ąś  maszy­
nę do fabrykacji papierowój Monety dla 
państwa. Nie przypuszczamy, * hy naczel­
nik władzy wykonawczój braw .wał z nie­
bezpieczeństwem papierowych pieniędzy 
i zatrważał naszych kupców t przemy­
słowców, pozbawieniem ich pomocy banku. 
Zgromadzenie by z resz tą ,  na  to nie po­
zwoliło. Sądzimy zatem, że ®-a jak i  rok  
lub dwa n. p. stan ten rzeczy* będzie zu ­
pełnie zmieniony. Trzeba  j a k  najprędzój 
wypłacić bankowi jego  1,530 miljonów, 
a skarb  tego nie dokona tylko przez po­
życzkę. Jeżeli wypożyczymę f ę  sumę, po 
tój samój stopie, co i tegoroczne 2 rniljar- 
dy, p rocenta  wzniosą się dd  106 miljo­
nów 200,000 fr. Dodawszy, widzimy, że 
zamiast rocznego w ydatku  723 miljonów, 
przeznaczonych na procenta od skonsoli­
dowanego długu, t rzeba się spodziewać
956.

Można utrzymywać, że przyszłe pożycz­
ki zaciągną się na lepszych, waruukach 
j a k  tegoroczne 2 miljardy. Przyznajemy 
tego moźebność i życzymy z ałego serca, 
aby się stały faktem spełnionym. Ale na 
to niema pewności i n ikt nie dowiódł, czy 
się co przeciwnego nie stanib. W arunki, 
na  jak ich  rząd będzie poż jcza ł ,  zależą 
od jego rozstropności, zręczności, szczę­
ścia i wielu innych niezah-żr ych od ni' go 
okoliczności. Zależą dużo od stał"ści wobec 
partji rewolucyjnój, k tóra  nie dała  jeszcze 
za wygranę i k tóra  wygłasza nadzieje na 
nieszczęście nie zupełnie pozbawione pod­
stawy. Jeżeli to stronnictwo zostanie zmu­
szone do szanowania porządku i praw, 
kredy t kra ju  podniesie się. W  przeciwnym 
razie, oduiieuny trzeba przewidywać sku­
tek. Krótko mówiąc, uajwłuściwićj jest 
brać ostatnią wielką pożyczkę za podsta­
wę do obrachowań nowo . mających się 
zaciągnąć pozyczek, cośmy właśnie uczy- 
nili.

Jakkolw iek  wielką jes t  ..urna 
ljonów, nie przedstawia ona r . *P4nój 
miary rocznych procentów od pul iiego

zapłacić w c iąg u  r. 18< 1; nie spostrzeżo­
no zaś, że jego wykaz nie zawiera, bo 
nie mógł zawierać, pewnych wydatków 
zawotowanych po zredagowaniu tego d o ­
kumentu. —  Owe 723 miljony, przez sza­
nownego p. de L a  Bouillerie w jkazane ,
otrzymują się, dodając do 360 miljonów 

j .  do procentu od skonsolidowanego
długu na początku wojny, różue stało 
sumy, które tu wyliczymy. Temi są: p ro­
cent od dwóch poźvczek zaciągniętych 
w drugićj połowie 1870 r. jednej przez 
rząd cesarski, a drugićj za dyktatury Gam- 
betty : razem 54 miIjony 510,000 t r . ; p ro­
cent od 2 miljardowćj pożyczki z roku 
1871, 138 milj. 823 000 f r . ; procent od
3 iniljardów, pozostałych u Niemców na 
długu, płatny tymczasowo po stopie 5 od 
s t a : 150 m iljonów ; procent od sumy na­
leżnej kompanji kolei żelaznćj wschodniój, 
za zabrane przez Niemców lin j e : 16 mi 
ijonów 250,000 fr. Dochodzimy tym spo­
sobem do ogółu 723 miljonów. Ale dale­
ko nam jeszcze do końca rachunku.

Pierwszy dodatkowy wydatek, wynika 
z zawetowania 500 miljouów na korzyść 
najechanych departamentów. Nie dostanie­
my tćj sumy, tyiko przez pożyczkę. Na 
jaki procent j ą  znajdziemy ? Byłoby nie­
rozważnie sądzić, że otrzymamy go niżćj, 
j a k  dla tegorocznych 2 miljnrdćw. Te 
ostatnie obciążyły nasz budżet 138,823,000 
fr. procentu. Z-i 500 zatem miljouów, w y­
padnie 34,700 000 fr.

Inny nadzwyczajny w y d a tek ,  mogący
być pokryty tylko nową pożyczką w czę-

oa-ści lub w całości,, a który niepodobna 
raczać, składać się będzie : 1) z sumy 
potrzebnój na zakupno olbrzymiego wo­
jennego materjału, broni różnego rodzaju, 
począwszy od pistoletu i pałasza, aż do 
armat, które  nieprzyjaciel zniszczył albo 
zabrał; na konie, wozy, furgony, pontony, 
namioty i ok ryc ia ;  2) naprawa fortyfika 
cji i wystawienie nowych, aby o ile mo­
żna zam knąć naszą g ra n ic ę ; 3) reparacja 
zniszczonych dróg, kanałów i kolei żela­
znych. Oficerowie straciwszy zimną krew, 
inżynierzy nieznający strategji, ludzie z 
nierozważną gorliwością wysadzali mosty 
w powietrze, przerywali kanały  rozkopy­
wali drogi, na chybi trafi. Prusacy zwa­
lali i palili gmachy publiczne. Wściekli 
komuniś i spalili wspaniałe pałace. D o ­
dajcie do tego prawdopodobny deficyt w 
pvzyszłych budżetach. Będziemy mogli 
uważać się za szczęśliwych, jeżeli na  te 
przedmioty zaciągniemy pożyczkę tylko 
pół miljarda. Z  tego tytułu fkarbpon ies ie  
nowy roczny wydatek 34 milj. 700,000 fr.

W e względzie 3 iniljardów dłużnych 
Prusakom, je s t  do przewidzenia przyrost 
rocznego wydatku, po wypłacie czwarte­
go pół miljarda. P. de L a  Bouillerie słu- 
s tnie oblicza go w r. 1871 na 150 miljo­
nów. Ale za trzy lata trzeba będzie mieć 
cały ten kapitał. Na jak ich  warunkach

długu. W tóm, cośmy przedst/W szło
tylko o dług skonsolidowany, jest  o 
dług składający się z tytułów* it, trzy* 
cztery i pięciu procentowych. ttbliczny 
d ług właściwy, nie licząc pensji dla o s ó b  

cywilnych i wojskowych, za legje hono­
rowe, ani gwarancji procentów kolei że­
laznych i innych dotacji, zawiera w Bobio 
jeszcze dług ruchomy, kaucje, renty od 
starości i różne specjalne długi, k tóre rząd 
spłaca rocznemi ratami. N i i i  wymieniają0 
tu  szczegółów, znajdujących się w urzf ' 
iłowych dokumentach, przypomnijmy, 
razem ten wydatek w yucsl^fó  m i l j o u ó w .  

Zatem, jeżeli powyższy obrachunek je*t
prawdziwy, a jest on najprawdopodobniej­
szy, to potrzeba będzie rocznie j e d n e g 0 
m i 1 j  a r  d a ,  na  same proeCfita od public^' 
nego długu. W idzimy z tego, ja k  trudu0 
będą warunki życia dla zubożonej i 
cię ój Francji. A ż  do rewof • ;ji z r. 1830* 
ogół wydatków państwa me wynosił l£°  
miljarda.

Najgorszą usługą, ja k ą  można wrvrzą' 
dzić krajowi, jest skrywanie jego  położ°' 
nia. Zamieszczone tu uwag' .srają na cem
przedstawić mu nagą p raw 'Ję , jakkolw iek
przykro je s t  na nią patrzyć. Najlepszy111 
sposobem, aby Franc ja  zwalczyła p(ze’ 
szkody, wśród których się” szamocze, j ° p 
ten, że powinna dobrze je poznać i bj'° 
wolną od wszelkich złudzeń. Kraj ma tvl° 
m ęzkośc i , że w idok obecnych t r u d n o ś ° ! 

w całym ich zakresie, zamiast go złam*10’ 
podbudza jego  odwagę i stawi go na
sokości, jakiój wymaga niebezpieczeństw0
okoliczności44.

Kronika potoczna i rozmaitości*
Dr. Smolka przejeżdżał przez Kraków ) 

W iednia w dniu 8 b u .
t  Jan Ostrowski recte Feliks Andrz®'

jOW Ski, tow arzysz sztuki d rukarsk iej, la t 3 °’ 
po dłegićj i dolegliwćj chorobie, opatrzoi'f 
śl. Sakram entam i, w dniu 7 października r- ^  
przeniósł się do wieczności.

W Wieliczce dnia 13 października odb? 
dzie się, jak o  w rocznicę pam iątki zwiedz»l,ił 
kopalni wielickićj przez cesarza Józefa I, z<vf  
k ła  uroczystość górnicza przy rzęsistćm  oś"’1*3
tleniu kopalni. W jazd o godz. 10 rano, P°
czem nastap i msza święta w kaplicy św. A»t0 
niego. W stęp 1 zła. od osoby. Zwraca0̂  
uw agę, że pociągi wielickie o godz. 7 inin.
i o godz. 9 rano w Krakowie id ch o d zą , 
południu o godz. 5 z W ieliczki wracają.

Pa łasz  poza służbę, w  niedzielę wiec*0
rem w stąpił do karczmy 1. 47 na P iasku, P4̂ 1 
sie wł iśnie w skutek wesela odbyw ała zab»w'
tańcująca, pijany podoficer pułku 1. 40 , P° k ł° ‘
 — — i r v - J  r -------------- r  - • . j
cił się i atakow ał gołą szablą publiczność, 
zost ł  nakoniec przez patrol bliskich kos* 
rozbrojony i odprowadzony.

W niedzielę o godz. 2 '/ 2 i 4 ' / 2 po
znaleziono na plantach na ziemi dwóch P‘J 
nych, których odprowadzono doióikami
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spoczynek pod zamek, bo jeden  by ł wcale bez 
zmysłów, drugi zaś uroczyście oświadczył, źe 
on piechotą nie pójdzie, bo „naw et kasztany 
nazbierane na i lontach odnoszą w koszach."

Na Kaźmierzu, na placu niedaleko ja tek , 
pojaw iał się ud niejakiego czasu żydek, który 
się bardzo zwinnie między przekupki wciskał, 
n ‘spo'.zianie cebulę albo coś podobnego wy­
ry p a ł i uciekał Czatowano więc na niego i te- 
mi dniami został w osobie znanego 17letniego 
rzezim ieszka za pomocą ajenta policyjnego 
'chw ytany , który go zaledwie z rąk przekupek 
wyrwał, gdprź kr yczały, że go same zasądzą, 
bo nie chc sadu fatygow ać i będzie to taniej.

Kaźmierzu, na jednej z bocznych ulic 
W olniej,, znaleziono przedwezraj w rynsztoku 
zaród ludzki. Policja doszła, źe pochodzi od 
od m auiśj słuźącćj, k tó ra  się leczy na febrę 

ą., i zdaje się, że bez złego zamiaru poro­
niła. Zostawiono ja  na wolnej nodze.

Pewny obywatel Z K rakowa, który ma 
wielki o y ó d  owocowy w Kongresówce niedale­
ko granicy, przy jął niedawno do nadzorowania 
teg o i pewnego Poznańezyka, który mu był 
jak o  „bapdzo zoolny chłopak" polecony, co 
także uai.w odnił, bo w bardzo kiótkim  czasie 
sk rad ł więcśj jak  25 zła. owocu i znikł. 
Z ostał je  nak wczoraj w Krakowie p rzy trzy ­
many i „ tsztowany.

W sprawie szkoły dramatycznej we
Lwowie otrzymujemy następujące odezwy :

„Zaszczyceni wy’borem waluego zgrom adze­
nia, obj^-jSiny ste r czynności tow. przyjaciół 
sceny na. ądowćj i przystępujem y do pracy 
przejęci £ orącą chęcią dołożyć wszelkich s ta ­
rań , aby gftduie odpowiedzieć położonem u w 
nas zaufaniu. Pojm ujem y całą ważność zada­
nia. Scena w inna być krzewicielką św iatła i 
uczuć patrjo tycznych , szkołą narodu , w do­
brych i złych losach stającą na straży jego 
myśli, dążności obyczajów. P rzez  długie lata 
scena nasza odpow iadała godnie tem u powo­
łan iu ; w czasach ucisku by ła  ona jedynem  
schronieniem słowa i ducha narodow ego, pia­
stunką świętego ognia miłości ojczyzny, który 
w piersi i.aszćj zgasić usiłowano. Toż obo­
wiązkiem naszym je s t dbać o jć j wzrost i przy­
szłość, w ynagradzać zasłużonych artystów  a 
Starać się o w ykształcenie m łodych, którzyby 
na przyszłość utrzymywali i podnieśli świe­
tność sceny narodowej.

W  rozległym zakresie czynności, które w 
tym kierunkji ma przed sobą towarzystwo n a ­
sze, przed u jzystk iem  najw ażniejszą w obecnej 
chwili je s t rzęczą utrzym anie i utrw alenie szko­
ły  dram atycznćj, założonej staraniem  tow arzy­
stwa przed tjwoma laty, k tórśj by t z braku 
funduszów Ofctatniemi czasy zosta ł zachwiany. 
W  przekonaniu, iż nie można i niepodobna 
dać upaść instytucji naukow ej, mającćj nam 
wypielęgnować młode pokolenie artyBtów grun­
tow nie w ykształconych, zw łaszcza iż to je s t 
jed y n a  dzisiaj na całym obszarze ziem polskich 
insty tucja  tego rodzaju, z w szechstronnie ob 
myślanym , wyczerpującym nauk programem, 
otwieramy z dniem 14 b. m. szkołę dram atycz 
n ą , licząc na to, iż zacni ziomkowie, iż kraj 
poprze nasze usiłow ania w tak użytecznym 
podjęte celu.

K izpoczynając czynności nasze otworzeniem 
s z k .łc  dram atycznej, zwracamy się przede- 
wszystkiem do szanownych członków naszego 
tow arzystw a we Lwowie i na prow incji, aby 
■ł  ‘jjnam  dajnłanie przez niezw łoczną wpła- 

'•ątłitjch wkładek i r e g u l a r n e  n a d a l  ta- 
W S  u is z e rz e n ie ,  albowiem wówczas ty 1- 

yeszyacy członkowie będą wypełniać 
siebie obowiązki ..i spoinie przy- 

.zyniać f  o „ułożonego celu, wówczas tylko 
tow arzyst pasze z ści swe zadanie i przy- 
nrtkłć tie-..;!* pożyteczne owoce. Inaezćj wszel­
kie nasze usiłowania w maJćin kółku podjęte, 
nie będą w stanie pożądanego odnieść skutku. 
Zarazem prosimy usilnie pp. delegatów nasze­
go towarzystwa- na prow incji, ażeby raczyli 
jak  naji nergiezniąj podiąć sprawę Bzkoły d ra ­
matycznej i uzŁ prane fundusze jak  najrychlej 
nam przysyłali na opędzenie kosztów z otwo 
rżeniem szkoły pi łączonych. .Zwracamy się 
wreszcie do ct ...publiczności, do wszystkich 
troskliwych o podniesienie oświaty i pielęgno 
wanie sztuki narodowej, aby spieszyli nam 
z pomocą, bądź przystępując do naszego towa­
rzystw a, jako  sti. j członkowie, bądź niosąc mu 
zasiłek na ręce naszych delegatów. Pew ni, iż 
głos nasz nie poz stanie bezowocnym, liczymy 
na patrjotyczną cfia ność ziomków', tudziez na 
szlachetny i pożyteczny ce l, w imię którego 
przemawiamy. Z naszej strony nie szczędząc 
trudu  i poświecenia, na ile sił stanie pracować 
będziem y w kierunku wytkniętym  celami towa- 
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rzystw a, nad spełnieniem  poruczonego nam za­
dania, i mamy nadzieję, źe się poszczęści praca, 
jeżeli należytego w kraju doznamy poparcia.

Lwów, dnia 4 października 1871 r.
W alerjan Podlewski, sekretarz. —  D r. 

Józef Sermuk, w iceprezes. —  A d o lf 
Słroner, sekretarz. — Mieczysław  
Daroirski. — H enryk  hr. Łączyiislci. 
— Dr. Moszyński. — W ładysław  
Zawadzki.

Pierwszy zjazd s traży  ogniowych wę­
gierskich odbyw ał się w Peszcie w dniach 16, 
17, 18 i 19 września rb . Praw ie wszystkie 
straże ogniowe W ęgier b ra ły  w nim udział. Nie­
przejrzana masa publiczności tow arzyszyła uro­
czystemu pochodowi, który się posuwał ulicami 
W aitzen, D oroty, Łazienną i Palatynacką ku 
nowemu gmachowi. W szystkie okna ulic, któ- 
rem i postępow ał pochód, były  przystrojone w 
wieńce, kw iaty, chorągiewki i kobierce; świad­
czy to , że mieszkańcy Pesztu — podobnie jak  
Niemcy — umieją cenić tę  hum anitarną insty ­
tucję. Sym patję ludu podziela król, k tóry  na 
publicznie odbyty popis straży  peszteńskiej i 
na jeneralne zgrom adzenie sam przybył. K ró ­
lowi tow arzyszyli: arcyksiąźę A lbrecht, jen . 
adj. armji Bellegarde, m inistrow ie: hr. Andras- 
sy, hr. Lonyay, Szlavy, B itto, M ajlath, wielu 
posłów i delegatów krajowych, nakoniec mnó­
stwo deputow anych miast, tow arzystw  i ko r­
poracji.

D nia 18 z rana prezes zjazdu E dm und hr. 
Szechenyi, naczelnik miejscowćj straży o hotn., 
zagaił posiedzenie mową nastęi ującćj treści: 
„Otwier. jąc  posiedzenie, uważam za obowiązek 
zwrócić uwagę zgrom adzenia na okoliczności, 
które dotyczą pierwszego zjazdu straży ognio­
wych węgierskich i uchw ał naszego zgrom adze­
nia. K ażdem u wiadomo, że na polu obrony 
ogniowćj bardzo mało u nas dotąd zdziałano, 
i że wiele potrzeba pracy, byśmy doszli do 
tego stopnia doskonałości, na  k tó r /m  obecnie 
sto ją podobne instytucje w Niemczech, F rancji, 
Anglji lub Belgji. Zaledwie kilka la t upłynęło, 
jak  w tym zawodzie pierwsze poczyniliśmy kro­
ki; w tedy ju ż  s ta ła  obrona ogniowa za granicą 
na bardzo wysokim stopniu rozwoju. Jednakże 
zaniedbania tego nikt nam nie może poczytać 
za winę. W ina bowdem ciąży na czasach, które 
wszelki postęp uniem oźebniały. N iestety, nie 
jes tto  jedyne pole, które w owych czasach ugo­
rem leżeć m usiało! D ziś zmieniły się stosunki. 
Zapory kładzione postępowi usunięto, a  dla 
nas stoi szerokie pole otw'orem. To tćź naród, 
pojm ujący swoje potrzeby i rozum iejący du­
cha czasu, z pospiechem wziął się do dzieła 
przeobrażenia. Gdziekolwiek spojrzym y, wszę­
dzie ruch. K ażdy stara  się złożyć ojczyźnie 
daninę swćj pracy, aby z poetą  zaw ołać: „Oj 
czyzno! spłacam , com ci d łuźen." W tym cza­
sie ogólnej pracy narodu nie powinniśmy i my 
strażacy stać z załoźonetni rękam i, tćm więcćj 
źe naszym obowiązkiem je s t instytucję straży 
ogniowćj rozpowszechniać. D latego dotąd nie 
możemy wypoczywać, dopóki w najm niejszych 
naw et osadach straże ogniowe się nie pozawią- 
zują. Nie mogę taić, ź będziem y musieli s ta ­
czać walkę z wielu t  udnuściami i źe praca 
w doprow adzeniu obrony ogniowćj na  ten sto­
pień doskonałości, na jakim  ona dziś za granicą 
stoi, wielkich sił wymaga. Lecz im większa ta 
praca, im większe trudności, tćm  większe za­
dowolenie i sława z osiągniętego skutku. W e­
dług mego zapatryw ania, niem i trudności, k tó­
rej be w ytrw ałą pracą pokonać niem ożna; jeżeli 
tak myślimy wszyscy, to naw'et na chwilę nie 
potrzebujem y wątpić o pomyślnym skutku pra­
cy naszćj. Ze względu na mnóstwo przedmiotów 
na porządku dziennym będących końc/ę  oznaj­
mieniem, źe posiedzenie je s t otw arte."

Do zarządu związku straży ogn. węgierskich 
w’ybrano prezesem naczelnika straży ogn. och. 
peszteńskiej i 10 wydziałowych. Z kolei przy­
stąpiono do innych uchw ał dotyczących orga­
nizacji.

Tego samego dnia po południu odbył się 
bankiet w hotelu „H ungaria" , na którym mię­
dzy wielu innemi toastam i wniósł lir. Szechenyi 
toast na zdrowie najpierwszego M agyarembera 
(króla).

R ów nocześn ie  ze zjazdem  urządzono wystawę 
sikawek i rekwizytów ogniowych, k tó ra  by ła  je ­
dną z najbogatszych w swoim rodzaju. Także 
i wystawę zaszczycił król swoją obecnością.

U znajac potrzebę takiego zjazdu w Galicji, 
porozum iał się p. Emiuowicz (naczelnik naszej 
straży ogn. ochotniezćj) na zjeździe we Lwowie 
w sierpniu odbytym  z naczelnikam i straży ogn. 
galicyjskich i zgodzono się na to , aby pierwszy 
zjazd straży  ogn. Galicji odbyć w Krakowie

w miesiącu maju roku przyszłego —  zapewne 
w p o ł ą c z e n i u  z w y s t a w ą .

Na łZBCZ „Gwiazdyu (stow arzyszenia cze­
ladzi rzeini. ślniczćj we Lwowie) ofiarował je- 
neralny dyrektor kolei K arola Ludwdka, p .H erz  
v. Rodenau, 100 zła., dołączając do tego datku 
list uprzejm y, w który m dziękuje tow arzystw u, 
iż robotnicy kolei żelaznej znajdu ją  w jego 
gronie rozrywkę i naukę.

Z powodu otw arcia  przestrzeni kolejewćj 
T arnopol Podw ołoczyska, p rzesła ł jenera lny  
dyrektor kolei Karola-Ludw ika, p. radca  nad­
worny H erz v. Rodenau, 100 zła. n a  ręce p re ­
zydenta m. Lwowa do rozdzielenia m iędzy u- 
bogich m iasta Lwowa.

Wadowice. — [M uz a], — Tow. śpiewu zor­
ganizow ał u nas ks. Zegadłowicz prof. gimn. 
Ks. Zegadłowicz posiada sam znajom ość m u­
zyki. Głos rzadkićj objętości, silny i wdzięczny. 
Mąż ten potrafił w przeciągu trzech la t pomi 
mo licznych przeszkód, nie tylko amatorów mu­
zyki, z różnych stanów się składających w j e ­
dno ciało skupić, z którym i dwa razy  tygo­
dniowo próby odbyw ał, lecz postara ł się także 
o liczny zastęp śpiewaków-amatorów, którzy  
ju ż  to przy letuich w ycieczkach, ju ż  przy ob­
chodach uroczystych, kościelnych, czy świec­
kich, wykonaniem doborowych utworów się od ­
znaczają.

Pam iętam y, ile to trudów  ks. profesora skon­
solidowanie grona am atorek śpiewu kosztowało, 
które za pomocą pani Szmit, nauczycielki śp ie­
wu, do skutku przyszło. P rócz tego cwiczy 
ks. Zegadłowicz tygodniowo uczniów gim na­
zjalnych w śpiewie; ci także w niedzielę przy 
,i szy szkolnej śpiewają. Uznając bezin tere­
sowne poświęcenie i gorliwość ks. profesora 
Zegadłowicza, mianowało go tutejsze miasto 
ju ż  w przeszłym  roku h o n o ro w y m  o b y w a ­
te le m .

Oby i większe nasze m iasta podobnym przy- 
kłedein krajowi przyświecały.

Ucieczka więźniów. —  w  tych dniach u- 
ciekło kilku przez sąd obwodowy w Cieszynie 
skazanych zbrodniarzy z roboty publicznćj, 
pomiędzy nimi także szewc Franciszek D ubisz 
z Komorowie pod Białą, la t 3 3 , w zrostu śre 
dniego, na  lewy wielki palec pokaleczony, i Jan  
Sadlik z M iędzybrodzia Ko iernieckiego pod 
Białą, tkacz, ma la t 31, wzrostu średniego, na 
lewśj stronie czoła kilka plam czerwonych. 
Uciekli w ubiorze aresztanckim  i skradli oprócz 
tego strażnikom  płaszcz.

I
gusław  W ydżga ob. z L ubelskiego; F ran . hr. 
Mycielski wł. d z W .śn owy.

H O TEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: Adam A n­
toszewski ob., F . K oc anowska, wł. d., z Kon- 

'g resów k i; A. Briihl kup., R. Simons kup., Ja- 
kób Beiier z W iednia; G. W indenfeld z M ora­
wy; W ikt.irja F ischberg, Stanisław  Zagórski, ze 
Lwowa; Karol W esołow ski inżynier z L ondynu; 
Ludw ik Czerkas wł. d. z Kongresówki.

Oświadczenie.
Na porozlepianych wczoraj odezwach w sp ra­

wie miljonowćj pożyczki miejskiej, ktoś by ł tak 
łaskaw podpisać mnie bez mojćj wiedzy. W y ­
praszam sobie na przyszłość tak e postępowanie.

D r. Ludw ik  Gumplowicz.

Sprostowanie. —  W  nr. 230  K raju  z n ie­
dzieli dnia 8 b. m., w kradły się liczne omyłki 
druku do rubryki „W iadomości z lite ra tu ry ." 
Prostujem y ważniejsze:

W  recenzji poematu I z e l l a  zamiast: „ h e r ­
b o w y  pseudonim ," czytać należy d z iw n y ; 
zam iast: „ S ą  ta m  u tw o ry ,"  powinno być: 
„S ą  ta m  s t r o f y ."

W  recenzji dziełka o j e n e r a l e  B e m ie  po- 
dwakroć zamiast: „ lu d  m a ło w ie js k i ,"  czytać 
należy: “m a ło m ie js k i ."

Teatr. — W e wtorek dnia 10 października 
trzeci gościnny wys ęp p. Józefa Ry* h tera  art. 
dram . teatrów  warszawskich. Danćm będzie: 
poraź pierwszy „L ektorka czyli P usto ta  m ło­
dzika," kom edja w 2 aktach z francuzkiego 
p. B ayard, przekład J . S. Jasińskiego; „P iosn­
ka w ujaszka," wodewil w 1 akcie przez Jan a  
Aleks. hr. F redrę.

H O T E L  D REZDEŃ SKI. Przyjechali: J .  h-. 
Tyszkiewicz obyw. z W arszaw y; Tadeusz Ra- 
doński wł. d. z Poznańskiego; Jan  Zbyszewski 
wł. d. z R ossji; Serafin Zychliński kup. z P o ­
znania ; L. Niewinierzyński wł. d. z W ołynia; 
Nikifor U łazow ski ob., E lżbieta K ozłow ska ob., 
z Królestw a.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Zofja G rabo­
wska z córką, żona obrońcy senaiu, z W ar- 
szaw»y; Korneli Romocki wł. d., Aleks. K łubu- 
kowski ob., Stan. Jaworowski ob., z Kongre­
sów ki; Jó ze f R  imecki kapita lista  z Drezna; 
P io tr Aleksejew z fatnilją, prof, uniw., z K ijo­
w a; Mikołaj N euhauss pełuom . hr. L ubińskie­
go z Kaźmierzy; Feliks Ciszewski z familją wł. 
d. z Opawy, Stefan Buchowiecki ob. z B iały; 
Kazim. Lgocki ob. z synami, z Lipnicy muro 
wanćj; A ntonina U znańska ob. ze Lwowa; Bo-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wymarznięcie żyta. — Pow szechną uwagę 

rolników zwróciła na siebie kor. spondeneja 
Wiedeńskiej Gazety rolniczij ze Szkocji, dono­
sząca o wymarznięciu ży ta  i pszenicy przeszłćj 
zimy. Zjawisko to tćm bardziej zajęło uwagę 
rolników w Szkocji, że nie było ogólnóm, p o ­
mimo źe mrozy w całym kraju  by ły  rów ne. —  
B adano przyczyny, i znaleziono, że na polach, 
na których tak  pszenica jak i żyto o dwa do 
trzech tygodni rychićj były zasiane, gdzie się 
zatćm  doskonale zakorzenić mogło, zboze nie 
ucierpiało nic od mrozów, szczególnie jeżeli 
było siane s i e w n i k i e m .  T ylko późniejsze 
siewy, i to r ę k ą  dokonane, uległy wpływowi 
mrozu. Siew rychły i regularny, ja k  go ręką 
ludzką uskutecznić nie można, wiele się p rzy ­
czynić mogą do zabezpieczenia siewów przed 
wpływami klim atycznem i, którym  i u  nas czę­
sto ulegają.

Wiadomości telegraficzne.
Czerniowce 7 paźdz. Gdy n iebyło  po- 

trzebućj ilości posłów do obradowania 
nad ordynacją krajową, przystąpiono do 
obrad nad adresem. Po burzliwych roz­
prawach przyjęto 17 głosami przeciw 9. 
Następnie przedsięwzięto wybory do rady 
państwa. Petrino i Hormuzaki wybrani 
zostali 17 głosami przeciw 10, Mehoffer 
18 głosami przeciw 9, Kovacs 16 prze­
ciw 12.

(Posiedzenie wieczorne.) Po uchwale­
niu budżetu krajowego na r. 1871 i 72 
i zamknięć rachunków z r. 1869 i 70, 
po załatwieniu wszystkich petycji i wszy­
stkich przez komisje przygotowanych wnio­
sków. zamknął marszałek sesję sejmową, 
wnosząc trzykrotny okrzyk na cześć ce­
sarza.

Peszt 7 paźdz. R e f omie zapewnia, źe 
posłem austr. w Konstantynopolu miano­
wany w miejsce barona Prokesch, bar. 
Pottenburg.

Berlin 8 paźdz. Parlament zwołany na 
16go  bm .

Monachjum 7 paźdz. Na czas obrad 
parlamentu niem. sejm bawarski będzie 
odroczony.

Paryż 7 paźdz. Nieobecnego ministra 
finansów zastępuje W iktor Lefranc.

Stokholm 7 paźdz. Król zamknął sejm; 
ubolewa nad odroczeniem sprawy obrony.

Florencja 7 paźdz. Opinion nat. utrzy­
muje, że parlament prawdopodobnie w po­
łowie listopada zwołany zostanie nową 
sesją i zagajony mową tronową.

Madryt 6 paźdz. Kortezy. Nowy prezes 
Sagasta oświadcza się za radykalną po­
lityką. Nowy prezes gabinetu Malcompo 
odczytuje mowę: przyjmuje program by­
łego gabinetu, utrzymanie konstytucji, o- 
szczędnoźci i uchwały kongresu co do 
Kuby.

Przegląd polityczny.
Nad wszy8tkiemi bieźącemi sprawami 

w Austrji a nawet w Europie górują o- 
becnie dwa akta sejmu czeskiego: adres 
który po\yyżćj zam.eszczamy — i memo­
riał, czyli ustawa zasadnicza ugodowa —  
którą z braku miejsca jutro podamy, a 
kiórćj punkta wiadome już są naszym  
czytelnikom z obszernego telegramu z 
Pragi w ostatnim numerze naszego dzień 
nika.

Dzienniki centralistyczne nazywają ak­
ta te szczytem zuchwałości — my zaś 
odnajdujemy w nich wszystkie punkta, 
któreśmy rozwijali w zeszłym  roku w 
artykułach o konstytucji austr. W ówczas 
były zapatrywania nasze opozycją prze­
ciw rządowi ówczesnemu, oraz przeciw 
delegacji galicyjskićj. Dzisiaj zajął rząd 
stanowisko przez nas bronione i natural­
nie pociągnął za sobą delegację galicyj­
ską. Brak planu działania cechujący de-
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81 _ „ „ warsz.-teresi 117 — 116 —

83 75 Listy zast. serji 1 . .  4°/, «9 1 * 88 8 >
98 7: z ' * « 2 . .  40',, 38 17 87 83
89 tu kupon ubiegły 1 17 — —
88 5 „ „ n o w e .__5 , 89 — 98 75

138 kupon ubiegły 1 46 — —
1 0 i 2 :. „ likw idacy jne.. 4" „ 73 7 73 44
89 8 kupon ubiegł* 1 4 — —
80 _
96 50 BERLIN d. 7 październ. talar.
— — Oblig kol. rum uń. 7*/a °/c i J U — —

legację i jćj powolność dla k a ż d e g o  
rządu wyjdzie może tym razem na do­
bre. Artykuły zasadnicze ugody czeskićj 
są tak ułożone, że ani bezpieczeństwa  
państwa ani interesów Niem ców w ni- 
czem nie naruszają, owszem przyswajają 
sobie dążenia Niemców względem zrefor­
mowania izby panów.

Memorjał czeski uznaje sprawy wspól­
ne: zagraniczne, wojsko, finanse. Uznaje 
ugodę węgierską i wynikające z niej zo­
bowiązania. — Zresztą wszystkie sprawy 
należą do czeskiego sejmu —  lecz dla 
niektórych, w s p ó l n y c h  krajom niewę- 
gierskim (przedlitawskim) przyjmuje me­
morjał w miejsce rajchsratu, k o n g r e s  
d e l e g a t ó w  z s e j m ó w  p r z e d l i t a w -  
s k i c h.

Dla tych spraw pozostaje wspólne (przed- 
litawskie) ministerstwo lecz z dodaniem  
kanclerzy nadwornych lub ministrów dla 
pojedynczych krajów z zastrzeżeniem od­
powiedniego stosunku głosów w radzie mi 
nistrów. Najwyższy zarząd spraw króle­
stwa czeskiego, należy do nadwornego 
kanclerza, do którego należy też wyko­
nanie uchwał k o n g r e s u  d e l e g a t ó w .  
Sprawy te wspólne przedlitawskie unor­
mują deputacje sejmów w kongresie.

Nadto w miejsce i z b y  p a n ó w  usta­
nawia się 8 e n a  t częścią dziedziczny, czę­
ścią na propozycje sejmów przez cesarza 
mianowany. S e n a t  ten rozstrzyga o trak­
tatach i zmianach tery tor jalnych, jest są­
dem rozjemczym w sprawach między kra­
jam i, albo między kongresem a  krajami, 
ma inicjatywę ustawodawczą.

Punkta te streszczamy w uzupełnieniu 
niedzielnego telegramu. Sądzimy, że akta 
te ułożone są w porozumieniu z gabine­
tem i z koroną, że nie od nich będzie 
się datować nowa era ustroju, dziejów, a 
tuszymy, że i pomyślności Austrji.

Krzyki maluczkich, egoistycznych frak­
cji, mogą na chwulę zajmować umysły  
współczesnych —  ale ani w polityce, ani 
w historji nie zaważą.

O dalszym toku akcji rzadowćj pisze 
Osterr. Journal: Korona odpowie sejmo­
wa czeskiemu na jego adres, że te g łó ­
wne zarysy bierze jako podstawę do ob­
rad w rajchsracie i zawezwie sejm , żeby 
do rajchsratu delegację wysłał. W tedy 
sejm wybierze do rajchsratu, wtedy Cze­
chy będą w rajchsracie obradować i wspól­
nie uchwalać — i tak z kompletnego 
rajchsratu pod sankcją k oron y , wyjdzie 
nowa konstytucja pokoju dla n o w ć j 
A u s t r j i .

Ostatnie telegramy.
Berlin 8 paźdz. Słychać, źe hr. Arnima 

telegraficznie tu powołano. Panu Pouyer- 
Quertier towarzyszy zięć jego i hr. Fe- 
nelon.

Berlin 8 paźdz. Pouyer-Quertier przy­
był tu dziś rano z radcą stanu Ozenne
1 hr. Fenelonem. W  ciągu przedpołudnia 
udał się do hotelu poselstwa francuzkiego.

Paryż 7 paźdz. Sąd wojenny odrzucił 
końcowe wnioski obrońcy Rossela i o- 
świadczył, źe do Rossela da się zastoso­
wać oskarżenie o przejście do nieprzyja­
ciela, które karę śmierci za sobą pociąga.

Paryż 7 paźdz. Po naradzie zapadł 
6 głosami przeciw jednemu wyrok ska­
zujący Rossela po raz drugi na śmierć.

Paryż 9 paźdz. Minister spraw wewn. 
Lambrecht umarł nagle na chorobę ser­
cową.

Lyon 9 paźdz. Dobrowolski Polak ska­
zany został jako główny sprawca zama­
chów na Niemców na 2 miesiące więzie­
nia i 100 fr. grzywny.

Bruksela 8 paźdz. Etoile helge donosi, 
że 300 robotników maszynowych i 360 
robotników pracujących w przędzalni w 
Gandawie zaprzestało robić. Żądają oni 
umniejszenia czasu pracy na 10 godzin 
dziennic bez uszczuplenia p łacy; prócz 
tego żądają pierwsi za nadobowiązkowe 
godziny pracy podwójnego wynagrodzenia.

Rzym 7 paźdz. D ziś rano zajął rząd
2 klasztory pomimo oporu zakonników i 
władz kościelnych.

Londyn 8 paźdz. Observer pisze: Cią­
gle krążące pogłoski o bonapartystow- 
skich intrygach zmuszają nas uu pono­
wnego oświadczenia, że ani cesarz Na­
poleon, ani żaden z członków jego ro­
dziny, nie zachęcają do żadnego ruchu 
bonapartystowskiego. Przyjaciele cesarza 
może się niecierpliwią, ale cesarz sam

nic nie wie o tym ruchu, który ma przy­
spieszyć nieodzowne objawienie woli na­
rodu.

Madryt 9 października. Manifestacje na 
prowincji ustają, ogólny pokój. Na kon­
ferencjach między Segastą, Zorillą , Ga- 
minde, Hevią zapytywano, czy rząd z a ­
mierza przedłożyć wniosek do ustawy o 
prześladowaniu internationalistów. Mini­
ster spraw wew j ę t m j i h  Cfi dt i. u 
potrzebę zaspokojenia pewnych klas za­
niepokojonych rozwojem „Internationalu“ 
i przyrzeka surowe wykonywmnie u taw.

Madryt 7 października. Na wczorajszćm  
zgromadzeniu postępowców przemawiał 
także Zorilla. Powiedział on: „chwalą obe­
cna jest krytyczną; trzeba dobrze rozwa­
żyć, jak się zachować należy wobec te­
raźniejszych wypadków. Dalćj rozbiera 
żyw ioły stronnictw dynastycznych, sądzi, 
że stronnictwo pośrednie między zachow- 
cami i szczerymi konstytucjonalistami jest 
niemożliwe i radzi kierować się polityką 
pojednawczą; nie należy jednak zapomi­
nać, źe kto nie jest z nami, jest przeciw 
nam. Chwaląc króla przemawia tylko za 
prawną walką. Zmiany organizacji postę­
powców nie uważa za stosowną.

D ziś wieczór zejdą się posłowie i se­
natorowie, należący do stronnictwa postę 
powego.

Kursa.— Wi e d e ń  9 październ. god, 2.—  
Akcje kredytowe 288.— . —  Lombardy 
197.80. —  Losy z 1860 r. 97.80. —  Losy  
z r. 1864 133.50. — Akcje franko-austr. 
1 18 .50 .—  Napoleony 9.47 '/2. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 259.50 —  Akcje 
kolei Iwowsko-czeraiow. 171 2 5 .— Akcje 
kolei północno - wschodnićj 159.— . —  
Akcje banku 765.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 111.— . —  
Akcje banku jeueraln. — .— . — Renta 
w srebrze 6 7 .75 .—  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.— . —  Akcje banku wied 
dla obrotu ogólnego — .— . — Akcje 
anglo-banku 249 80. —  Akcje kolei rząd. 
384 50. —  Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
173.— . —  Akcje kol. Rudolfa 157.—.—  
Akcje kolei pardubickićj 175.— . —  Akcje 
kolei północ. 209 .50 .—  Tramway 218.75. 
Akcje banku budowy 80.80. —  A kt e 
kolei wschodnićj 113.— . —  Akcje kolei 
alfóldzkićj 180.— . —  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 91.50.

Usposobienie giełdy: spokojne.

R edaktor i wydawca dr. Ludw ik Gsmplowic* 
R róakt j r  odpow iedsiam y. Stan. GraUchomski.

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
na kolejach żelaznych. rano po pin rano 1pnpoi

w Krakowie: lwow. 11.30 10.2.- 5.41 3 11
„ „ tniesz 7.— — 1 0 6 3
„ w ie lick i. . . 9.— — — 1 6.S6
„ wiedeńs. j 6. 3 

10.10 3.33 9.52
11.59! 9. 6

„ ua Oświę. wroe. 6. 3 — 9.62 3.21
„ do W rocł. mysł. 8.— — — 3.21
„ warszawski 8 .-- — —  J —  ! 6.30

w Wieliczce: krakowsk — 5.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 1.12.261 2.

„ „ miesz 9.52 — 9.42 —
„ lwowski 3.35 12.31 3 2 4 12.88
n „ miesz. — 5.58 — ! 5.48

w Rzeszowie: krakow sk u. 2.41 5. fi u. 2.35 5.—
„ „ miesz — 1.19 — ! 1.—
„ lwowski { n. 1.13

9.28
— u. 1.— 

9.19
-—

„ „ miesz — 2.44 —  1 2 36
w PrzemySlu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz — 4.3r — 1 4.42

„ lwowski j
6.39

10.4-- z
6.17

10.29
„ „ miesz 10.53 — 10.331 — i

’ we Lwowie: krakowsk u. 3.3'* 8. 7 7.3?; 11.—
„ „ miesz. 6.42 — — \ 8.—
„ brodzki . . 8.52 n. 11.50 2.50n.7.24
„ czem iow .. 10.49 10.20 — : —

w Brodach: lw ow ski.. p. 3.23 10.50 3.23 12.21
w Czeminwcach: lwow. — — 7.— ; 9.13
w Mysłowicach: k ra k .. 11.33 — — —
w Warszawie: k ra k .. . . 9.— — 8.51

w Wiedniu: krak. • • • { 8.— 5 . -
3.3!

4- H
3.50 7.3*

Ruch pociajrów odbywa sie na kolei Karola Lu­
dwika edług zegraru lwowsk., który idzie 16 m. 
pierw ćj; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze- 
garu praga., o 12 m. później od krakowskiego.

(ST adesłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw  i kosztów!

Revalescie"e du Barry z Londynu usuwa następu  ące choroby:
72 ,000  świadectw o wyleczeniu z chorób żołądka, nerwów, brzucha, piersi, p łuc, gardła, 

k rtan i, gruczołów nerek i pęcherza, na co na zadanie przesyła się kopje świadectw bezpłatn ie
1 franco.

(Certyfikat N r. 64 ,MO). Neapol 17 kw ietnia 1862 .
Szanowny Panie! W  skutek choroby w ątroby od siedmiu la t byłem  w okropnym  stanie 

ciągłego chudnienia i różnych cierpień. Nie byłem  w stanie ani czytać, ani p isać ; nerw y w 
całem ciele d rża ły  mi bezustann ie; złe trawienie, ciągła bezsenność i iry tacje nerwowe nie 
dały mi ani chwili spokoju. P rzy  tem byłem  w najw yższym  stopniu melancholiczny. W ielu
lekarzy próbow ało nadarem nie sztuki swej bez najm niejszej dla mnie ulgi. W  rozpaczy ucie­
kłem się do Pańskićj Revalesciery, a  po trzechm iesięcznem  używaniu tejże, dziękuję Panu 
Bogu. R evalesciera zasługuje na najw yższą pochw ałę, wróciła mi ona zdrowie i um ożliw iła mi 
zajęcie napow rót swego stanow iska społecznego.

Z szczerćm podziękow aniem  i najw iększym  szacunkiem :
A X a r q u l >  de i i r c ł i a n .

W  puszkach zawierających t / j  f t  1 zlr. 50  kr., 1 Inut 2 ztr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,
5 ft. 10 z łr., 12 tt. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalesc-ikre Chocoiatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżan'
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 k r.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na : 4 
filiżanek 2 złr. 50 kr , na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120  filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 z łr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprow adzić można gdziekolwiekbadz za przekazem  pocztowym p rz e z : Barry du Barry 
e t comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ; w K rakow ie ia k ó b  G oldw asser. przy ulicy Grodzkićj 
pod nr. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „G w iazda;" w Peszcie T orok: w P radze 
J. F ttrat; w Bernie F . E d er; we Lwowia R otlender und Sigmund R ucker; w Czerniewcach 
SefcnircF: w K lausenbnrgu J . K ronstSdter; w Bochni J . E. Bulsiewic*



KRAJ z wtorku 10 października.

iSiSi.

gy o<3 . administracyl. **̂ |

Nakładem w ydaw nictw a „Kraju"
wyszły i są do aa  bycia

w KraKowie w admimatracyi „Kraju"
jak o  też

we wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych:
złr. ct.

S k rupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ....................................................................................... 1 50
Album fotograficzne, 2 gi t o m ..............................................................................................................l  —

(Tom I. wyczerpnięty).
Irydjon, odezyt Ad. Bełcikowskiego ......................................................  — 25
JÓZef Ignacy Kraszewski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy  p.

Karola E streichera . . . . • .................................................. ....................................— 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tom y . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 to m y ..........................................................................2  —
Rodzina Orskich, powieść Wotodego Skiby, 2  to m y ..................................................................... 2 —
Walka stronnictw, kom edja Stożka, 1 t .............................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. IC............................................................................................— 20
0 sprawie ruskiej .............................................................................................................  . . . . — 25
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (wyczerpnięte)................................................................... — 30
Dwa szkice powieściowe, (3?ół p r a w d y  — W io s K a  n a  l i s i ę ż y o n i  ........................ — 50
Ultramontanie i M oderanci.....................................................................................................................— 25
Dwaj Radziwiłłowie, kom edja w V. aktach  przez Adam a B ełcikow skiego ,........................— 50

Dzieła te przesyła także adm inistracja „K raju“ na żądanie za pobraniem  pocztowćm.

DTEEKCTA TOWARZYSTWA AKCYJNEGO
aia relttyflkacyi nafty 1 paraflny,

ratoryB:! świec paraSnowycłi 
W PRZEMYŚLU,

adwokat krajowy,
otworzył kancelarję w  Tarnowie 

w domu Wnej Hawlowćj w rynku 
2331(1-6) głównym pod 1. 96 .

podaje do powszechnej wiadomości, iż celem ułatw ienia nabyw ania swoich wyrobów dla Szanownćj Publiczności
z dniem dzisiejszym Główna Agencję w Krakowie

ustanowiła

x x Wb° Juliusza przeworskiego
dla Zachodniój Galicyi i innycli prowincyj cesarstwa Austrjackiego, oraz Królestwa Polskiego i P ru s , która um ocowana je s t  sprzedaż 

zarówno częściowo, jak o  też hurtownie prowadzić i zawierać wszelkie w imieniu naszćm umowy.

Przem yśl dnia 24 czerwca 1871 r. DyreUcya.

Na podstawie powyższego upow ażnienia, mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność in tesesow ana, że od dnia dzisiej­
szego wszelkie wyroby re'ctyfikacyi nafty niezap d n ć j. bezbarwnej i bezw m nój, czystością i jakością  przewyższającój am erykańską, 
benziny, ligroiny, parafiny i' świec parafinowych 3 0 0  c e n a c h  f a t o r y o z n y o ł i  nabyć m ożna u  podpisanego w skła­
dach przy °ulicy Floryańskiej Nr. 350 i Stolarskiej Nr. 479. 1973(29-30)

Kraków d. 24 czerwca 1871 r. Juliusz Przeworsti.

CHLEB
tak  zwany

ALEKSANDROWEJ <
jes t do sprzedania codziennie świeży w godzinach 
popołudniowych w bochenkach po 25 centAąr p rzy , 

ulicy św. Ja n a  N. 29 ’ 
w domu zlecsń i składzie nasion

Józ. Jerzmanowskiego,
wchód od przecznicy. 232 »(2 3)

1 0
JÓZEF LIPCZYŃSKł

uwiadamia P. T . Publiczność,
pisze, w Londynie wychodzący Licensed Victuallers Guardian w artykule pod ty tułem : „W skazówka 
dla wszystkich, którzy szukaj 1 zdrowia“. A rtykuł sam brzmi ta k : „W ielka znakom itość w yrzekła 

najw iększe odkrycia sa zawsze najprostsze. Słowa te stosują się do sztuki lekarskiej i
asze pożywienie zawiera najcenniejsze pierw iastki służące

zdanie,
mechanieznćj , a  najzw yklejsze codzienne nasze pożywienie zawiera najceuuie |sze piers 
tak  do odzyskania ja k  i utrzym ania zdrowia i sił naszego ciała. Prosta nazwa jednego z najsku te­
czniejszych środków lekarskich w dzisiejszych czasach, słodowego wyciągu piwa Hoffa uderza nas 
na  pierwszy raz daleko mniej, niż nader wyszukane słowo z um iejętnej bo tan ik i, aloo utworzoze 
śmiesznie z greckiego lub łacin,kiego w yrazu, ale cześć i doświadczenie nakazują nam ufać raczej 
prostym  lekom i pok.adać wiarę w tych ludzi ,(_którzy nie sta ra ją  się oszołomić szumuemi słówkami. 
D la tego też zgadzamy sie na nazwę słodowego wyciągu piwa zdrowia, a jeszcze bardziej n a  3 am 
lek , który dla nadzwyczajnej skuteczności .za leca ją  co dziwna! jednozgoduie wszyscy lekarze na
stałym ladzie i zapisuja wszystkim osobom w chorobach żołądkowych, p lu c i  szyi, wątroby i części 

usznych i w wszelkich przeszkodach d > regularnej działalności ciała. Słodowy wyciąg piwapodbrzusznych 1 w wszelkich p 
Hoffa ma także offiryalną na wę: wybornego środka lekarskiego, a  prawdy zawartej w tych w yra­
zach, dowodzi stanowczo skuteczność tegoż leku.

Experto credel R dzitny więc wszystkim pragnącym zdrowia, używać tego wyciągu, zwła­
szcza, żeśmy sami sie przekonali, iż nietylko lekarskie własności p o s ia ła , ale  jes t także i orze­
źwiającym napój m , którego sm ak i woń są najprzyjem niejsze. Załączam y tu dwa listy znakom i­
tych lekarzy londyńskich: „Zapisuje w wielu wypa Ikach s,od.iwy wyciąg piwa, a chorzy doznają 
zawsze nadzwyczajnych skutków  z j  -go użycia. Dr. med. J. Pattison. l'» Cavendish Road. — Ciągle 
zapisuje słodowy wyciąg Haffa i do io.sze panu , że chorzy cenią go wielce dla prędkiej skuteczno­
ści. Dr. med. Garth Wilkinson 7J Wimpole S treet, W. — G ly tak zachwalają w zagranicznych
krajach  sławny niem iecki napój zdrowia, nie mu prawie dn ia , w którym by me przysły listy oznaj- 

utkach z użycia słodowego wyciągu piw a, słodowej czekolady w kształcie proszku
< ■ • 1. 1 I I '  I ./___   „ Do n .1 , wio urn o. a olrKi/lu

m ujace o świ. tnych sk u tk ach  v -------------- 0  „ , 0  . . - . -
(dla s.ących niem owląt i słabych izieci) i słodowych cukierków na piersi Hof.a do głównego składu 
Jana Ho..a w Wiedniu, Karntnerring II. Z listów tych ogłaszamy m ałe wyjątki:

Preszburg, 2 i m aja 1371 r. — Proszę mi przystać jeszcze 12 duszek swago wybornego 
słodwego piwa zdrowia. Jvan V. S monyi.

Sagor, 10 maja 1871. — Ponieważ pańskie, słodowe cukierki skutkowały nadzwyczaj na 
piersi, Chry kę i kaszel, proszę o nową przesyłkę tychże uajpierw sza poc/.tą. Antoni Dornig.

V eszprein, 2 czerwca 1871. — Ponieważ wyborny Pański wyciąg słodowy przyczynia się 
wielce do mego zdrowia, proszę przysłać mi itd. Fryderyk Raczek.

Broos, 3 czerwca 1871. — Nie mogę om ieszkać, '  ym nie zachw alał osobliwszych w ła­
sności Pańskiej słodowej czekolady w kształcie proszku jako  pożywienia dla ssących dziatek — 
i proszę etc. 2323(1-3) Max Pogatsnik, adwokat.

p. J a l i ó l o u ,  G - o l d w a B B e r a
w aptece p. T r a u c z y ń s k l e g o  

przy ul. Klorjańskiej, u p. J ó z e f a .  J " a - l u i u a ,  w Rynku Głównym, u p. W i l ł i e l m a ,  
P e n z ’a  w Rynku Głównym, naprzeciw aościoła ś. W ojciecha i u pana J ó a s e f f a ,  G r o l id L -  
w a a s e r a  w domu Deichesa na  Stradomin w Krakowie; — u p."^5W . T .  A .  W i e l o  
g ó r s k i e g o  w Tarnowie; u p. IV E. K o z ł o w s k i e g o  w Przemyślu — u pana 
J C a z i m .  K o r p a n t e g o  w Mielcu; — u p. X . .  j b l a r t a g e i i e r a .  w 
myślu — u p. J .  O k o ł o w l c z a  A S j z x x t b . ' w  w Sanoku.

i iż pomnożył swój skład utoiorów mę- 
zkicłi ł wieżo sprowadzonemi towa- 

© rami tale z kraju jako i z zagranicy, 
© mianowicie A n g l i i  i Francy! w naj- 
@ wytoorniej szych gatunkach.

A dres :  „Ulica Grodzka, obok Magistratu Nr. 134 w Krakowie".
2311(4-6)

Chcąc zęby i dziąsła zdrowo utrzymać,
w ystarcza, aby je  codziennie czyścić

ANATHERYNOWĄ WODĄ do UST,
nra J. G-. Poppa,

c. k. nadwornego dentysty w W iedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2 .

Losy k. prusk. loteryi
n a  główne losowanie przesyła za gotówkę (nawet 
podczas ciągnienia) oryg nalne: '/i 80 ta*-’ ’/a 37 
tal., ’/« 1 '" ta l., u ziały: '/s 9 tal., ‘/ie 4 7 a ta l-> 
V32 rui.

C. Hahn w Berlinie Jerusalem er Str. 11. 
frilher N eanderstrasse 34.

2088(3-6)

KAMIENICA
dwupiętrow a, której okna wychodzą na plantaeye, 
jes t do sprzedania pod korzystnemi warunkami, 
W iadomość u  właściciela przy ul. W olskićj N 

2329(2 3)
69

W  administraeyi dóbr Suskich w Galicyi jes t
mało używany

K O C IEŁ  MIEDZIANY
na 60 wiader piw a, ważący I 8 6 0  funtów, każdego 
czasu do sprzedania. 2285 3 3)

Selbstbehandlung

gem ime

Krankheiten

Necessaire Antiblenorrheene
zur Selbstbehandlung der Genitalfliisse (Trip­
per) ent alt die U tensilien und die Medica- 
men te sammt belehrenden Instm etionen tiir

Selbstbehandlung des T rippers 
ohne weitere aerztliche HiLe zu beziehen 
in der Ordinationsanstalt des Spezialarztes

Med. Dr Bisenz
Mitglied der „W iener Medizin. F acn lta t“ etc. 

Wien, Stadt Currentgasse Nr. 12. 
F r e l a  I O  f l .  O .  w a h r .

(ohne Postnaehnahm e). 
E bendaselhst zn habeu dasW erk : 
„Die geschwachte Manneskraftu,

impotenz, dereń Ursaehen und Hcilung.
Preis 2 fl. 0 . W. 2156(93-150 I

*««ss

Używa sie je j także z dobrym skutkiem  nawet w bólu zębów, albowiem przeszka- 
osadu na zębach i rozszerzeniu się pruchnienia zębów —

Jedynie prawdziwe I doskonałe dostać 
przy ul. Grodzkiej Nr. 70, obok księgarni p.

m ożna u 
W ildta,

Rado-

dza tworzeniu się kamiennego osaau na zębach i rozszerzeniu się pr 
wzm acnia dziąsła m iekkie i krwawiące s ię , leczy ból zębów i zgniliznę ust i usuw a nieprzy­
jem ną woń pochodzącą z dziurawych zębów. — W e flaszkach do nabycia po 40 cent w m- 
żćj wymienionych składach: 1329(3-3)

SKŁADY tych artykułów  z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne i 
zasłużone uznanie naw et i  w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce, H olandji, we 
W łoszech, w Iiossji, W schodnich i Zachodnich Indjach, w jakości prawdziwej i świeżej.

MOŻNA NABYĆ:
SIE D L E C K IE G O , J . TRAU- 

ERX ESTA  STOCKMARA , F l. SAWI- 
GÓ RECK IE IO, J . JAHNA, L- F E IN -

w dobrach arcyksiażęcych Żywieckich.

Fr. KLEINA wdowy, p. Bonif. ST IL L E R A , p. Z. RUCKERA i p. J . P IE PE SA  apt. • 
w Brodach u p. M. S, FRANCAS kupioc. — W Nowym Sączu S. LICHTMANN kupiec.

HBSSKISB

W  dobrach arcyksiażęcych Żywieckich mają h yć  ja łów ki i buhajki od l/s do
krzyżow ania ze styryjskiem i 

sprzedawane.
l* /4 roku tak czystej krwi szw ajcarsk iej, jako tćż  z 
(M urzthaler) pochod zące, do końca października 18 7 1  r.

Chęć kupienia mający, m ogą takowe na folwarkach rzeczonych dóbr obejrzeć.

Dyrekcya dóbr arcyksiażęcych w Żywcu.
(3 m ile od stacyi kolejnćj w B ielsku).2309(5-6)

Ces. król. uprzyw. kolej galicyj. Karola Ludwika.

żQOQOGO&OOiy&00&&&500000000a& 
k s i ę g a r n i a  k

JULIUSZA WILDTA w KRAKOWIE

O G Ł O S Z E N I E .
poleca przy zbliżajacćj się porze zimowej swą obficie zaopatrzoną i nowemi dziełami

bez przerwy pom nażaną

WYPGŻYCZALHIE NUT i KSIAtEŁ
W arunki abonam entu udziela bezpłatnie.

Na dniu 4. października b. r. otwarta będzie część drogi żelaznśj

z T arnopola do Podwoloczjsk
Taż księgarnia przyjmuje prenumeraty na wszystkie czaso­

p ism a, dzienniki mód i t. d. wychodzące w kraju  i zagranicą i zamówienia w najkrót­
szym czasie uskutecznia. 2274(3-3)

i b o o o o o c o o o o o o o o o o o o o r a :
Około

O T  100 BILARDÓW -m
now ych od 9 0 0  do 5 0 0  złr. w . a. —  używ anych od iOO do 9 0 0  złr. w. a

kilkaset

dla publicznego użytku według rozkładu jazdy od dnia 1. grudnia 1870 r. obowiązującego. 
Pośrednie stacye:

Borki w ie lk ie  i Bogdanówka jlamionki)
upoważnione są do przyjmowania osOb, pakunków, przesyłek pospiesznych i towarów; 

przestanek Maksymówka zaś tylko do przyjmowania osób i pakunków.

Lwów, dnia 3 października 1871 r.

2319(3-3) Dyrekcya Ruchu.
-•* •; ' - P p l t ' l *

u
■

Kijów łDllaraowycłi
od t  złr. 5 0  cent. do O  złr.

   tule miardowe
i w szelk ie inne p o tr z e b y  b i la r d o w e  są zaw sze gotow e na sk ładzie  do nabycia u

J-AJNT-A. KNILLA,
ces. król. wył. uprzyw. fabrykanta bil irdów i kijów bilardowych w W iedniu ,

Rossau rothe Low engaase , 6 . 2260(6 6 )

BIURO KOMISOWE KRAKOWSKIE
A. GASIOROWSKIEGO

ulica Gir o UzlŁa Wr. 96, I. piętro,
poszukuje następujących osób w celu obsadzenia poniżej podanych p o sa d :

Officyal Sty ekonomicznego żonatego na roczną pensyę 200 złr. .r. a. oraz stósowmą

ordynarją od '*• gg 2 a m | n 0 w a | ) f g 0  , leśniczego , obai kawalerowie do Królestwa Fol-kiego.
Masztalnika, ogrodnika, 2-ch karbowych, 2-ch polowych kawalerów do Królestwa

Polskiego. . , . 2330(2-3)
Polira kaw alera d o  robót k o l e j o w y c h  z płacą dzienna 4 złr. w. a.
Panna słażąca i pokojowa biegłe w języku  niemieckim , zaraz otrzym ają posady — 

jak o  tćż kucharz śr.du icgo  wieku, porządny służący, gospodyni w starszym  wieku.

ZWOJ

paryskie, wiedeńskie, Pragslcle 1 Berllńsltle
ój 14-lokciowy, od 1 8  centów począwszy -  sprzedaje po cepach fabrycznych handel pod firmą:

F»oaejmu1e się także tapetowania

w  a. uumrLUWiuz «
w  K r a k o w i e ,  p r z y  1̂- G r o d z l t i e j ,  JSTrr. 6 3 .

c a ł y c ł i  miesztań. — P r ó P l Ł i  o P i ć  posyła na żądanie franco

1596(78-80)

W drukiem  #Kr*jU‘ pad **r»ądo* Sł. (łr*Jieks»irdkiafo.


